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CZAS
Przegląd polityczny.

Kraków 17 lutego.

Nowe ugrupowanie stronnictw francuskich je ­
żeli już nie nastąpiło, to bardzo prawdopodobnie 
nastąpi w najbliższym czasie, mianowicie w ten 
sposób, że umiarkowane żywioły -dotychczas roz­
bite i zdezorganizowane, połączą się do wspólnej 
akcyi. Tych umiarkowanych żywiołów szukać na­
leży przedewszystkiem w najznaczniejszej części 
lewego centrum, gdzie grupują się około takich 
ludzi, jak Cavaignac, Leon Say, Krantz, Charmes 
i Choiseul, tudzież pomiędzy dawnymi monarchi­
stami, którzy pod przewodnictwem deputowanych 
Piou i Mackau, uznali istniejącą formę rządu. Mo­
narchiści wszelkich odcieni poprą niewątpliwie 
również nową kombinacyę, która prócz tego li­
czyć może na pomoc, nie zawsze pożądaną, bu- 
lanżystów. Umiarkowani nie rozporządzają oczy­
wiście większością w Izbie, ale solidarne ich w y­
stąpienie przy najbliższych wyborach może ten 
stan rzeczy zupełnie zmienić. Czują to dobrze ra­
dykaliści i oportuniści i przygotowują się ze swej 
strony do przyszłej walki. W obecnej chwili mają 
oni przedewszystkiem za sobą gabinet, który składa 
się z ludzi politycznie bezbarwnych, ale połączo­
nych osobistemi sympatyami z dotychczasową 
większością. Sam prezes gabinetu, jakkolwiek no­
minalnie należy do lewego centrum, jest zwoleu- 
nikiem słynnej koncentracyi republikańskiej, która 
dotychczas posłużyła jedynie do wzmocnienia prze­
wagi żywiołów radykalnych. Stanowisko to rządu 
zarysuje się wyraźnie w dyskusyi nad interpela- 
cyą Leydet’a o ogólnej polityce. Interpelacya ta 
ma „oczyścić atmosferę1* po znanej mowie Cavai- 
gnaca, która napełnia jeszcze ciągle niepokojem 
serca „prawych republikanów**— zaś w rzeczywi­
stości posłuży ona oportunistom i radykalistom 
do odegrania roli filarów i zbawców Rzeczypospo­
litej, zachwianej „intrygami monarchistów i ich sprzy- 
mierzeńców.** Odpowiedź rządu już jest wiadoma. 
P. Ribot oświadczy z emfazą, że chce i będzie 
rządzić tylko z republikanami wszystkich odcieni, 
i wezwie wszystkich republikanów do ratowania 
Rzeczypospolitej. Wówczas Izba uchwali porządek 
dzienny, pochwalający patryotyczną działalność 
rządu i podnoszący potrzebę solidarności republikań 
skiej. Ten porządek dzienny będzie miał tę za 
letę, że zmusi repulikanów umiarkowanych do 
głosowania za rządem i uratuje sytuacyę gabi­
netu. W ten sposób powtórzy się dawna komedya, 
w której ludzie jak Cavaignac i Leon Say, grają 
rolę przyjaciół, sprzymierzeńców Basly’ego, Feroula 
lub Baudin’a. Dzienniki republikańskie utrzymują, 
że wówczas „dwuznaczność będzie wyjaśniona;** 
Journ a l des Debats powiada, że będzie ona tru­
dniejszą do zrozumienia, niż kiedykolwiek.

Zbliżające się wybory do serbskiej skupczyny 
rozstrzygną nareszcie zaciętą walkę pomiędzy 
stronnictwem liberalnem a radykalnem. Jakkol­
wiek to ostatnie utraciło już dawną wyłączną 
przewagę, to przecież nie można powiedzieć, aby 
było zupełnie złamane. Posiada ono zbyt licznych 
zwolenników pomiędzy ludem i niższem ducho­
wieństwem, aby można mówić o pewnej jego klę­
sce, a jakkolwiek serbskie wybory odbywają się 
przeważnie pod wpływem organów rządowych, 
to przecież rząd liberalny stoi zbyt świeżo u wła-

PÓJDŹMY ZA NIM!
Przez

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

Czasem wydawało się Antei, że usta trupa po­
ruszają się zwolna; czasem, że wylatują z nich 
czarne, szkaradne żuki i lecą ku niej przez po­
wietrze. Na samą myśl o widzeniu, oczy jej na­
pełniały się przerażeniem, a w końcu życie dla 
niej stało się męką tak straszną, że prosiła Cinny, 
aby jej nadstawił miecz, lub pozwolił wypić tru­
ciznę.

A on wiedział, że tego uczynić nie zdoła. Tym- 
samym mieczem powyparałby sobie dla niej żyły, 
ale zabić jej nie mógł. Gdy sobie wyobrażał tę 
drogą głowę martwą, z zamkuiętemi powiekami, 
pełną mroźnego spokoju, i tę pierś, rozdartą jego  
mieczem, wówczas czuł, że chcąc to uczynić, mu­
siałby pierwej oszaleć. _

Pewien lekarz grecki powiedział m u, że to He- 
kate pojawia się Antei, a owe niewidzialne istoty, 
których szelest przeraża chorą, należą do orszaku 
złowrogiego bóstwa. Według niego, nie było dla 
Antei ratunku, kto bowiem ujrzał Hekatę, musiał 
umrzeć.

Wówczas Cinna, który przed niedawnym jesz­
cze czasem byłby się śmiał z wiary w Hekatę, 
ofiarował jej hekatombę. Ale ofiara nie pomogła, 
i następnego dnia posępne oczy spoglądały znów 
o południu na Anteę.

.Próbowano zasłaniać jej głow ę, lecz ona wi 
działa trupią twarz nawet przez najgrubsze zasło­
ny. Gdy była zamknięta w ciemnej izb ie, twarz 
spoglądała na nią ze ścian, rozświecając ciemność 
swym bladym , trupim blaskiem.

Wieczorami bywało chorej lepiej. Wówczas za­
padała w taki sen głęboki, że i Cinnie i Tymo­
nowi wydawało się nieraz, iż się z niego nie 
obudzi więcej. Wkrótce zasłabła tak , iż nie mo­
gła  chodzić o własnej mocy. Noszono ją w lektyce.

Dawny niepokój Cinny wrócił ze stokroć wię­
kszą mocą i ogarnął go całkowicie. Był w nim 
strach o życie Antei, ale było zarazem dziwne 
poczucie, że choroba jej stoi w jakimś tajemni­
czym związku z tem wszystkiem , o czem mówił 
Cinna w pierwszej szczerej rozmowie z Tymonem. 
Być m oże, że stary mędrzec myślał tosamo, ale 
Cinna nie chciał i bał się go o to zapytać. Tytn-

dzy, aby mógł wszystkie kategorye urzędników, 
należycie w swym duchu zorganizować. Obecnie : 
wszystkie stronnictwa bo i postępowcy próbują 
szczęścia —  stawuają kandydatów w pojedynczych 
okręgach. Sądząc z oficyalnej listy kandydatów 
radykalnych, można mniemać, że umiarkowana 
grupa Gruicza zyskała przewagę, co jest ważne 
ze względu na dynastyczne usposobienie przy­
wódcy tej grupy jenerała Sawy Gruicza i jego  
osobiste stosunki z rodzicami króla. Radykaliści 
chcą zapewne odeprzeć zarzut, jakoby dążyli do 
przewrotu i do obalenia dynastyi Obrenowiczów. 
Gruicz jest obecnie posłem w Konstantynopolu, i 
będzie musiał zrezygnować z tej posady w razie, 
gdyby chciał wstąpić do skupczyny. Radykaliści 
postawili jego kandydaturę w Smederowie, gdzie 
mają zapewnioną większość. Garaszanin, głowa 
postępowców, kandyduje w Pożarewaczu przeciw 
ministrowi spraw wewnętrznych Ribaraczowi. Jest 
to dowodem, że postępowcy przeszli stanowczo 
do opozycyi.

Cała prasa wielkobrytańska zajmuje się pravyie 
wyłącznie bilem irlandzkim, a wszystkie dzienniki 
zjednoczonych królestw oceniają ten akt prawo­
dawczy stosownie do swych politycznych zapatry­
wań. Najgłośniej i najkrytyczniej przemawia oczy­
wiście opozycya, która powtarza słowa pułkowni­
ka Saundersona, wypowiedziane w Izbie niższej, 
że Gladstone kończy swoją wielką karyerę ruiną 
angielskiej konstytucyi. S tandard  nazywa projekt 
niewykonalną, papierową konstytucyą, w rodzaju 
tych, jakie abbe Sićyes w swoim czasie tuzinami 
fabrykował. Veto korony jest lekkomyślną sztuczką, 
a zatrzymanie Irlandczyków w Westminsterze po- 
zornem ustępstwem dla niektórych gladstończyków. 
Projekt nie przynosi żadnej ulgi angielskiemu par­
lamentowi, gdyż Irlandczycy będą w nim po da­
wnemu decydować w kwestyaeh wątpliwych i 
uniemożliwią każdą dodatnią pracę. Times wyraża 
się jeszcze surowiej i odmawia bilowi Gladstona 
wszelkiego uzasadnienia. Organ City potępia bez­
warunkowo veto korony i zatrzymanie Irlandczy­
ków w centralnym parlamencie, choćby tylko 
w ograniczonej liczbie. Chociaż Irlandczycy będą 
teoretycznie wykluczeni od glosowania nad spra­
wami, dotyczącemi wyłącznie Anglii lub Szkocyi, 
to przecież muszą być dopuszczeni do obrad nad 
temi sprawami, a prócz tego w wielu wypadkach 
odróżnienie kwestyj czysto angielskich od ogólno- 
państwowyeh jest wprost niemożliwe. Z drugiej 
strony Irlandczycy mogą każdej chwili postawić 
kwestyę zaufania i będą decydować o losach ga­
binetu, który wobec równych sił dwóch stronnictw 
angielskich pozostanie na ich łasce, a zależność 
ta czyui veto korony iłuzorycznem,.—Organ Glad* 
stona D aily News poprzestaje na poważnem i przed- 
miotowem zbadaniu bilu i sądzi również, że 
zatrzymanie warunkowe Irlandczyków w central­
nym parlamencie jest tylko malum  necessarium. 
Lepiej byłoby zredukować liczbę ich reprezentan 
tów do połowy i nie ograniczać ich głosowania. 
Radykaliści pod przewodnictwem Labouchere’a i 
Dilkego pragną Irlandczyków usunąć zupełnie 
z Westminsteru i nie chcą przyznać dublińskiemu 
parlamentowi Izby wyższej. Przeciwnie inny 
liberalny organ, D aily  Chronicie, uw aża, że Ir­
landczycy muszą pozostać, gdyż inaczej bil nie 
miałby warunków powodzenia. —  Irlandczycy w y­
rażają się o projekcie z wielką rezerwą. Chcieli­
by oni przedewszystkiem sprawę agrarną w Dubli
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nie załatwić i zapewne postawią poprawki w tym 
duchu, które niewątpliwie odrzucone zostaną. — 
Wogóle jednak doniesienia o opozycyi Irlandczy­
ków przeciwko bilowi są tylko wyrazem pobo­
żnych życzeń konserwartystów angielskich, którzy 
radziby obalić bil przy pomocy tych, dla których 
on ułożonym został.

 ------

Mowa p os ła  X. Dra Jażdżewskiego.

Puseł X. Dr Jażdżewski w dalszym ciągu swe­
go poniedziałkowego przemówienia w sejmie pru­
skim m ówił, jak następuje:

W dniu 11 stycznia mówił p. minister dalej i 
o tem , na co położył i dziś przycisk w mowie, 
dotyczącej kwestyi dyssydentów. Oto nie chce on 
żadnego pogwałcenia wolności sumienia. Nie wąt­
piłem też o tem , mając przed sobą męża o tak 
głęboko religijnem usposobieniu, jakim jest p. mi­
nister Dr Bossę. Zresztą nie mógłby on wywierać 
tu nacisku, bo byłoby to działaniem wbrew kon­
stytucyi i ustawom. Ale panowie, co dla jednego 
słusznem, to dla drugiego sprawiedliwem. Skoro 
p. minister nie pragnie przymusu na polu wyznań 
— jeżeli zastosuje to i do wykładu religii w na­
szych szkołach ludow ych-— to zmuszony jestem  
twierdzić, że pod pewnym względem praktykuje 
się jednak gwałcenie wolności sumienia za pomo­
cą używania cudzego języka w przeciwstawieniu 
do ojczystego. Nacisk wywierają inspektorowie 
szkolni, niestojący na religijnem stanowisku 
dzieci; wywierają go niekatoliccy nadzorcy powia­
towi i inni urzędnicy szkolni —  wkraczając na­
wet i na pole dogmatyki. 1

Czyż to nie nacisk, wywierauy przez państwo, 
lubo nie pochwala go sam p. minister? Każdy 
więc poważnie myślący chrześcianin winien zupeł­
nie uznać nasze stanowisko, jeżeli żądamy tak 
urządzonych powiatowych i gminnych szkolnych 
iuspekcyj, aby katolik sprawował dozór nad ka­
tolikami, a ewangelik nad ewangelikami. Wiem, 
że nie wszędzie da się to przeprowadzić, ale tam, 
gdzie można, winienby system ten zostać zasto­
sowanym.

Panowie! Wszakże p. minister zrobił dalszą 
jeszcze uw agę, że możnaby zaradzić w kwestyi 
wykładu religii w ten sposób, aby i przy nauce 
religii w niemieckich szkołach dzieci doprowadzo- 
uo do wyuczenia się czytania po polsku. Tak rzecz 
wówczas rozumiałem a miałem też i inny jeszcze 
powód do pojmowania jej w ten sposób, iż p. mi­
nister chciał przez to wyrazić, że nauczyciel nau­
ką tą miał się zajmować w czasie lekcyi religii, 
może choć przez pierwszy kwadrans, ucząc dzieci 
polskiego języka —  czytania polskiego. Rzeczy 
nie było można inaczej rozumieć według słów 
p. ministra.

Dalej jednak oświadczył nam dyrektor ministe- 
ryalny p. Kuegler w kom isyi, że nie taką jest 
intencya rządu, a ja  godzę się też zupełnie na to, 
aby się tak nie stało. Sądzę bowiem, że lekcya 
religii nie powinna służyć do wykładu jakiego- 
bądź języka. Skoro się jednak uznaje konieczność 
wykładu religii w ojczystym języku, natenczas 
winno się dać i środki do tego z poręki władz 
państwowych. Nie można się przecież spuszczać

na przygotowawczą prywatną naukę, ale trzeba 
się postarać o to , aby wykład polskiego języka  
odbywał się w szkole w sposób urzędowy.

Jakkolwiekbądż więcby się tę kwestyę poru­
szało, zawsze dojdzie się do przeciwieństw. Z je ­
dnej strony widzimy wielką życzliwość-, a z dru­
giej odmawiają nam środków ku urzeczywistnię 
niu życzliwych zamiarów. A więc prosiłbym i 
w tym względzie p. ministra o obmyślenie środ­
ków zaradczych.

Ale sprawa nie ma się nawet i ta k , jak ją 
tu przedstawiają, t. j. że religia wykładaną bywa 
wszędzie w ojczystym języku. Wykład odbywa się 
w bardzo odmienny sposób, stosownie do okoli­
czności i stosunków. Inaczej udzielaną bywa nau­
ka w prowincyi poznańskiej, inaczej w Prusiech 
Zachodnich, inaczej na Górnym Szlązku. W szę­
dzie zachodzą dowolności i różnice. W Prusiech 
Zachodnich u. p. religia tylko w niższych stopniach 
bywa wykładaną po polsku, to jest przynajmniej 
ma być tak wykładaną, co się przecież we wielu 
wypadkach wcale nie dzieje. Istnieje u nas bowiem 
bardzo znaczna liczba nauczycieli, zgoła niewła- 
dających polskim językiem tam , gdzie dzieci mó­
wić umieją tylko po polsku. Jakżeż w takich wa­
runkach nauczyciel dzieciom wykładać ma religię 
w ojczystym języku? Wszakże to rzecz absolu­
tnie niemożliwa. Potrzeba w ięc, aby p. minister 
zechciał tu zaradzić, aby zechciał w praktyce 
przeprowadzić zasady, jakie tu stawia.

Celu tego dopiąć naturalnie można tylko w ta­
kim razie, jeżeli przyszłym nauczycielom w w yż­
szych zakładach naukowych, gimnazyach i semi- 
naryach nauczycielskich nauka języka polskiego 
udzielaną będzie w sposób dostateczny —  tak, 
aby należycie przygotowani przyszli nauczyciele 
byli w stanie dzieciom religię wykładać w ojczy­
stym języku. Ale dopóki stawiane tu będą zapory, 
dopóki nie będą nauczyciele w stanie wykładać 
prawidłowo katechizmu — jakżeż sprawy mają 
się same z siebie ukształtować w szkole.

Dotknijmy więc, czego tylko zechcemy —  wszę­
dzie system obecny wyradza największe trudno­
ści, niepokojące i wzburzające całą ludność.

A teraz jedna tylko jeszcze uwaga, odnosząca 
się do ustępu mowy p. ministra, traktującego o 
nauce prywatnej polskiego języka. P. minister 
oświadczył — że w zupełności pozostaje na sta­
nowisku poprzednika swego w urzędzie — że 
obstaje przy reskrypcie hr. Zedlitza z d. 11 kwietnia 
1891 roku. Panowie, jakżeż to się sprawy mają 
z owym reskryptem?

System szkół prywatnych dla całej monarchii 
reguluje instm kcya z dnia 31 grudnia 1839 roku, 
polegająca na rozkazie gabinetowym z dnia 24 
listopada tegoż roku. Królewski ten rozkaz gabi­
netowy wskazuje drogę, na której rozwijać się 
winny szkoły prywatne. Czytamy tam w ustępie 
2, § 16, co następuje:

„Duchowni i publiczni nauczyciele są uważani 
za zdolnych i upoważnionych do udzielania 
nauki prywatnej w rodzinach i szkołach prywat­
nych; nie potrzebują oni szczególnego piśmien­
nego upoważnienia — a muszą zamiar swój 
objawić tylko miejscowej władzy szkolnej.**

Nie będę tu rozbierać prawno-państwowej kw e­
styi, czy powyższa instrukcya posiada jeszcze 
siłę obowiązującą — co do mnie, to sądzę, że 
posiada ją jeszcze. Jeżeli zaś tak jest, natenczas 
nieprawnem było rozporządzenie ministra Gosslera,

zakazujące nauczycielom prywatnego wykładu pol­
skiego języka. Minister hr. Zedlitz w rozporządzeniu 
swem z dnia 11 kwietnia 1891 r. zniósł ów* zakaz 
i upoważnił pod pewnemi warunkami nauczycieli 
do prywatnej nauki czytania i pisania w języku 
polskim — w samym lokalu szkolnym, skoro po­
zyskają do tego upoważnienie ze strony rejencyi.

Panowie! Skoro upoważnienie to zostało udzie­
lone, skoro odnośni nauczyciele prywatnie opła­
cani są przez rodziców za prywatną swą pracę— 
sądzę, że jeżeli nie zajdą żadne na tem polu wy­
kroczenia — podwładne organa urzędowe nie 
mają tu żadnego powodu do wkraczania i nakła­
dania jakichbądż ograniczeń.

Sprawę tę poruszyłem w dniu 11 stycznia i 
wskazałem na to —  że jeden z powiatowych 
inspektorów szkolnych przywłaszczył sobie prawo 
do interpretacyi i ograniczenia reskryptu ministe- 
ryalnego na własną rękę , lub też z wiedzą bez­
pośrednich swych zwierzchników. Dziś ponownie 
dowiedziałem się o tem, że sprawa dotychczas 
jeszcze nie została załatwioną w ministerstwie. 
Ze względu na to nie poruszę już tej kwestyi, 
aby nie utrudnić dalszych pertraktacyi. Ale muszę 
przecież wskazać p. ministrowi na to , że sama 
prywatna nauka nie może rozwiązać u nas trud­
ności na polu szkolnictwa.

Z jednej bowiem strony u przeważnej liczby 
gmin brakuje środków* do urządzenia nauki pry­
watnej — a z drugiej strony zbywa i na nauczycie­
lach. Brak wielki nauczycieli, mogących wykładać 
język polski — a ztąd szwankuje i wykład na­
uki religii w* ojczystym języku. Biorąc więc rze­
czy, jak są , przyjdziemy do przekonania —  że 
wszystkie te półśrodki nie mogą być dostateczne. 
Pozostaje jedna tylko droga do wyjścia — aby 
p. minister bez ogródki oświadczył —  że przy­
wróci urzędowy wykład szkolny języka polskiego. 
Oto jedyny środek do zadośćuczynienia potrzebom 
uczniów i słusznym wymaganiom rodziców. (Bar­
dzo słusznie! — na ławach polskich).

Panowie! Nie chcę dłużej już przeciągać dys­
kusyi —  i tak mówiłem dość d ługo; z przy­
krością i niechęcią poruszyłem całą tę debatę, 
którą od lat ponownie i ciągle wszczynam y, nie 
znajdując odpowiedniego wyrozumienia i zadość­
uczynienia.

Ale mimo to wypada nam spełnić święty nasz 
obowiązek —  bo taką jest pierwsza nasza powin­
ność na tem miejscu. Zrobiłem —  co do mnie na­
leżało. Proszę p. ministra, aby również spełnić 
zechciał, co do niego należy. (Żywe okrzyki i bra­
wa na ławach polskich i wr centrum).

Po przemówieniu ministra Bossego X. Dr. Jaż­
dżewski zabrał głos powtórnie i rzekł:

Panow ie! Usłyszałem od p. ministra oświecenia 
tę dziwną odpowiedź, że wszystkie rozporządzenia 
rządowe zmierzają do tego, by zasłonić niemiec- 
kość w prowincyach naszych ojczystych przeciw 
zaczepnej polskości. Nie wiem istotnie, w jaki 
sposób mam na to odpowiedzieć. Sądziłbym, że 
cały nacisk i aparat urzędniczy, że wszystkie 
środki państwowe skierowane są ku temu, by 
w prowincyach tych stworzyć ciszę i spokój wśród 
wszystkich mieszkańców. Jak rząd, wyposażony 
całą siłą wojskową i całą potęgą urzędników cy­
wilnych, może się uskarżać na parcie polskości 
przeciw niemieckości — tego absolutnie nie rozu­
miem. Pytam się pana ministra, w jakiej to się 
dzieje dziedzinie? Czyż to się dzieje pod wzglę-

czasem chora więdła jak kwiat, w którego kieli­
chu zagnieździ się pająk jadowity.

Cinna jednak, wbrew nadziei, ratował ją roz­
paczliwie. Naprzód wywiózł ją na pustynię w po­
bliżu Memfis, lecz gdy pobyt w ciszy piramid nie 
uwolnił ją od strasznych widzeń, wrócił do Ale- 
ksandryi i otoczył ją wróżbitami, czarownikami, 
zamawiającymi chorobę i wszelkiego rodzaju bez­
czelną zgrają, która wyzyskiwała za pomocą cu­
downych leków ludzką łatwowierność. Ale on już 
nie miał wyboru i chwytał się wszelkich środków.

W tym czasie przyjechał z Cezarei do Aleksan- 
dryi sławny lekarz ży d , Józef syn Khuzy. Cinna 
sprowadził go natychmiast do żony — i przez 
chwilę nadzieja wróciła do jego serca. Józef, który 
nie wierzył w greckie i rzymskie bogi, odrzucił 
z pogardą mniemanie o Hekacie. Przypuszczał, że 
to raczej demony opętały chorą i radził opuścić 
Egipt, gdzie, prócz demonów, także i wyziewy  
błotnistej Delty mogły szkodzić jej zdrowiu. Ra­
dził też może dlatego, że sam był żydem , udać 
się do Jerozolimy, jako do m iasta, do którego de­
mony nie mają przystępu i w którem powietrze 
jest suche i zdrowe.

Cinna tem chętniej poszedł za jego radą, że 
naprzód nie było już innej, a powtóre, że Jero­
zolimą rządził znajomy mu prokurator, którego 
przodkowie byli niegdyś klientami domu Ciunów.

Jakoż, gdy przybyli, prokurator Pontius przy­
jął ich z otwartemi rękoma i oddał im na mieszka­
nie własny dom letni, leżący w pobliżu murów. 
Ale nadzieja Cinny rozchwiała się jeszcze przed 
przybyciem. Trupia twarz patrzała na Anteę na­
wet na pokładzie galery —  po przyj eździe zaś na 
miejsce, chora, oczekiwała południowej godziny 
z takąsamą śmiertelną trw ogą, jak niegdyś w Ale- 
ksandryi.

I tak im poczęły schodzić dni w pognębieniu, 
lęku, rozpaczy i w oczekiwaniu śmierci.

VI.
W atrium, mimo fontanny, cienistego portyku 

i wczesnej godziny, było ogromnie gorąco, bo 
marmur rozpalił się od wiosennego słońca, ale 
opodal od domu rosła stara i rozłożysta pistacya, 
zacieniająca dokoła znaczną przestrzeń. Przewiew, 
jako w miejscu otwartem, był tam także daleko 
większy, tam więc Cinna kazał postawić przybraną 
w hiacynty i kwiat jabłoni lektykę, w której spo­
czywała Antea. Następnie, usiadłszy przy niej, po­
łożył dłoń na jej białych, jak alabaster rękach 
i spytał:

— Dobrze ci tu, carissima?
— Dobrze — odpowiedziała zaledwie dosłyszą 

nym głosem.
I przymknęła oczy, jakby ją ogarniał sen. Na­

stało m ilczenie; tylko powiew poruszał z szele­
stem gałązkami pistacyi, a na ziemi, wokół 
lektyki, migotały złote plamki od promieni, prze­
dzierających się przez liście, szarańcze sykały 
między kamieniami.

Chora otworzyła po chwili oczy.
— Kaju — rzekła — czy prawda, że w tej 

ziemi zjawił się filozof, który uzdrawia chorych?
—  Oni tu takich prorokami zowią —  odpowie-1 

dział Cinna. — Słyszałem o nim i chciałem go 
wezwać do ciebie, ale okazało się, iż to był fał­
szywy cudotwórca. Blużnił on przytem przeciw tu­
tejszej świątyni i zakonowi tej ziemi, przeto pro­
kurator wydał go na śmierć i dziś właśnie ma 
być ukrzyżowany.

Antea spuściła głowę.
—  Ciebie wyleczy czas — rzekła Cinna — w i­

dząc smutek, który odbił się na jej twarzy.
—  Czas jest w usługach śmierci, nie życia —  

odpowiedziała zwolna.
I znowu nastało milczenie; naokół migotały 

ciągle złote plamki; szarańcze sykały jeszcze gło­
śniej, a ze szpar skalnych powysuwały się na głazy  
małe jaszczurki, szukające miejsc słonecznych.

Cinna spoglądał od czasu do czasu na Anteę 
i po raz tysiączny przelatywały mu przez głowę 
rozpaczliwe myśli, że wszystkie środki ratunku 
wyczerpane, że niema ani iskry nadziei i że 
wkrótce ta kochana postać stanie się tylko cie­
niem znikomym i garstką prochu w kolumbarium.

Teraz już, leżąc z przymkniętemi oczyma, 
w przybranej kwieciem lektyce, wyglądała, jak  
martwa.

  Pójdę i ja za tobą! — powtarzał sobie w du­
chu Cinna.

Wtem w oddali dały się słyszeć czyjeś kroki. 
Twarz Antei stała się natychmiast biała, jak kre­
da wpół otwarte jej usta oddychały pośpiesznie, 
pierś poczęła się podnosić szybkim ruchem. N ie­
szczęsna męczennica była pewna, że to ów or­
szak niewidzialnych istot, poprzedzający zjawienie 
się trupa o szklannych oczach, zbliża się już ku 
niej. Lecz Cinna, chwyciwszy jej ręce, począł ją 
uspokajać.

—  Anteo, nie lękaj s i ę ; te kroki słyszę i ja.
A po chwili dodał:
—  To Pontius przychodzi do nas.
Rzeczywiście na zakręcie ścieżki ukazał się pro

kurator, w towarzystwie dwóch niewolników. Był 
to niemłody człowiek, o twarzy okrągłej, wygolo­
nej starannie, pełnej sztucznej powagi, a zarazem 
troski i zmęczenia.

— Pozdrowienie ci, szlachetny Cinno, i tobie, 
boska Anteo — rzekł, wchodząc pod cień pista­
c y i .  —  Otóż po zimnej nocy dzień uczynił się 
znojny: oby był pomyślny dla was obojga i oby 
zdrowie Antei zakwitło, jako te hiacynty i te ga­
łązki jabłoni, które zdobią jej lektykę.

—  Pokój z tobą i witaj! — odrzekł Cinna. 
Prokurator, siadłszy na odłamie skały, popatrzał

na Anteę, zmarszczył nieznacznie brwi — i o- 
zwał się:

—  Samotność rodzi smutek i chorobę, a wśród 
tłumów niema miejsca na przestrach, więc dam 
wam jednę radę. Na nieszczęście, tu nie Antyo- 
chia, ani Cezarea, niema tu igrzysk i wyścigów, 
a gdyby cyrk stanął, toby go ci zapaleńcy zbu 
rzyli na drugi dzień. Tu słyszysz tylko słowo: 
„zakon** —  a temu „zakonowi** wszystko zawa­
dza. Wolałbym być w Scytyi, niż tu ...

—  O czem chcesz mówić, Piłacie?
— Istotnie odszedłem od rzeczy. Ale to troski 

tego powodem. Mówiłem, że wśród tłumów niema 
miejsca na strach. Otóż, możecie dziś mieć wido 
wisko. W Jerozolimie trzeba się byle czem zado­
walać, przedewszystkiem zaś trzeba, żeby w po­
łudnie Antea była wśród tłumów. Dziś umrze na 
krzyżu trzech ludzi. Lepsze to, niż nic. Przytem 
z powodu Paschy napłynęła do miasta zgraja naj­
dziwaczniejszych drapichróstów z całego tego 
kraju. Możecie się przypatrzyć temu ludowi. Każę 
wam dać wyborne miejsce w pobliżu krzyżów. 
Mam nadzieję, że skazani będą umierali odważnie. 
Jeden z nich, dziwny człowiek: powiada się być 
Synem Bożym, jest słodki, jak gołąb, i na prawdę 
nie popełnił nic takiego, przez coby zasłużył na 
śmierć.

— I skazałeś go na krzyż?
—  Chciałem się zbyć kłopotu, a zarazem nie 

poruszać tego gniazda os, które brzęczą naokół 
świątyni. Oni i tak szlą na mnie skargi do Rzy­
mu. Zresztą, przecie nie o obywatela rzymskiego 
chodzi.

—  Ów człowiek nie będzie dlatego mniej 
cierpiał.

Prokurator nie odpowiedział —  i po chwili po 
czął mówić, jakby do siebie:

—  Jedna jest rzecz, której nie znoszę, to prze 
sada. Kto przy mnie wymówi ten wyraz, odbiera 
mi wesołość na cały dzień. Złoty środek! oto

czego, według mnie, roztropność nakazuje się trzy­
mać. A niema kąta na świecie, w którymby tej 
zasady trzymano się mniej, niż tu. Jak mnie to 
wszystko męczy! jak mnie męczy! W niczem spo- 
loju, w niczem rów now agi... ani w ludziach, ani 
w przyrodzie.. .  Teraz naprzykład, wiosna, noce 
chłodne — a we dnie taki żar, że po kamieniach 
stąpać trudno. Do południa jeszcze daleko, 
a patrzcie —  co się dzieje! Co zaś do ludzi —  
lepiej nie mówić! Jestem tu, bo muszę. Mniejsza
0 to! Znowubym odszedł od rzeczy. Idźcie zoba 
czyć ukrzyżowanie. Jestem pewien, że ów Naza­
rejczyk będzie umierał odważnie. Kazałem go 
chłostać, myśląc, że tym sposobem ochronię go 
od śmierci. Nie jestem okrutnikiem. Gdy go bito, 
cierpliwy był, jak jagnię, i błogosławił ludziom. 
Gdy spłynął krwią, wzniósł oczy do góry i mo­
dlił się. To najdziwniejszy człowiek, jakiego 
w życiu widziałem. Żona nie dała mi z jego po­
wodu ni chwili spokoju: „Nie dopuść śmierci nie­
w innego!“ —  oto, co od świtu kładła mi w uszy. 
Chciałem. — Dwukrotnie wstępowałem na bimę
1 przemawiałem do tych zaciekłych kapłanów i do 
tej parszywej tłuszczy. Odpowiadali mi jednym  
głosem, przewracając w tył głowy i rozdzierając 
szczęki aż do uszu: „Ukrzyżuj!“

Ty zaś ustąpiłeś? —  rzekł Cinna.
Bo w mieście byłyby rozruchy, a jam tu od 

tego, by utrzymać spokój. Muszę spełniać mój 
obowiązek. Nie lubię przesady i przytem jestem  
zmęczony śmiertelnie, ale gdy się raz czegoś po­
dejmę, nie zawaham się poświęcić dla ogólnego 
dobra życia jednego człowieka, zwłaszcza jeśli to 
jest człowiek nieznany, o którego nikt się nie 
upomni. Tem gorzej dla niego, że nie jest Rzy­
mianinem.

Słońce nietylko nad Rzymem świeci —  sze­
pnęła Antea.

Boska Anteo —  odparł prokurator —  mógł 
bym ci odpowiedzieć, że na całym okręgu ziemi 
przyświeca ono rzymskiej władzy, zatem dla jej 
dobra wszystko należy poświęcić, a rozruchy pod­
kopują naszą powagę. Ale przedewszystkiem bła­
gam cię: nie żądaj odemnie, bym zmienił wyrok. 
Cinna także ci powie, że to nie może być, i że, 
gdy wyrok raz wydany, chyba sam Cezar mógłby 
go zmienić. Ja, choćbym chciał — nie mogę. N ie­
prawda, Kaju?

— Tak jest.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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dem religijnym  m oże? Czyż pan m inister je s t 
w stanie chociaż jeden  przypadek, jeden  przyklac 
przytoczyć, w którym  Polacy parli przeciw egzy- 
stencyi i rozwojowi ew angelickiego kościoła?

Na to pan m inister żadnego nie może przed­
stawić dow odu , ponieważ właśnie w dziedzinie 
religijnej panuje u nas najw iększy pokój i ka to ­
licy ew angelikom  w objawianiu i rozwijaniu życia 
religijnego bynajm niej nie przeszkadzają. A gdzież 
to w dziedzinie językow ej — pytam  się — m ó­
wić można o wypieraniu uiemieckości tam , gdzie 
szkoła je s t zupełnie w rękach rządu i gdzie 
rząd posiada w szystkie śro d k i, by niemieckie 
dzieci coraz dalej prowadzić na torach narodo­
wych i pod każdym  względem bronić j e ,  oraz 
przyw ilejow ać? A zatem o w ypieraniu niemiecko- 
ści ze strony Polaków  w jak iejko lw iek  dziedzinie 
mowy być absolutnie nie może. Przecież ja  żyję 
w prowincyi samej i nie spostrzeg łem , by w j a ­
kim kolw iek względzie zrobiono chociaż tylko 
próbę w yparcia niemieckości. Byłaby to próba 
zupełnie bezskuteczna, bo niemieckość je s t pielę­
gnow aną i szczególnie podtrzym yw aną przez całą 
potęgę państwową.

P an  m inister oświadczył n a m , że religijnych 
zakonów i stow arzyszeń przywrócić nie może, 
ponieważ szkodliw ie na niem ieckość oddziaływać 
m ogą, a  jako  przykład przytoczył kongregacyę 
Filipinów  w Gostyniu pod Lesznem. Panow ie! 
K ongregacya Filipinów w Gostyniu nie je s t zako­
nem , lecz kongregacyą świeckich duchownych, 
którzy wspólnie ży li, posiadali pewien m ajątek, 
a  dochody z m ajątku zużywali głównie do tego, 
by udzielać pomocy ubogim gminom kościelnym 
i szkolnym  i wogóle ubogim , oraz opuszczonym 
św iata tego. Czyż to jest ag itacy ą , jeżeli odnośni 
mężowie, którzy żyją w najw iększem  osamotnieniu, 
używ ają środków, które posiadają , by ubogich 
pielęgnować i w spierać kształcącą się młodzież ? 
K ongregacyi Filipinów usprawiedliw ionego zarzutu 
pod żadnym  względem zrobić nie można. Ale nie 
chodzi tu o Filipinów jed y n ie ; mieliśmy jeszcze 
inne zakony w prowincyi naszej przed w alką 
k u ltu rną , którym  pan m inister niczego zarzucić 
nie m ógł, a  z zakonów tych żaden nie zostaje 
przywróconym. P an  m inister powołał się na jedno 
z w yrażeń moich, którego w stenograficznych za­
piskach wcale nie znajduję.

Tw ierdzi on, jakobym  miał powiedzieć, że w osta­
tnich czasach pogorszyły się u nas stosunki ko­
ścielne, a ja  powiedziałem ty lko , że stosunki te 
pogorszyły się u nas w ostatnich latach dwudzie­
stu, i przy tw ierdzeniu tern w całej objętości na­
dal obstaję. W alka kulturna albowiem do tego 
stopnia u nas się srożyła i tyle stw orzyła ruin, 
których jeszcze nie usunięto, że z wszelką s łu ­
sznością tw ierdzić m ógłem , że stosunki w dzie­
dzinie kościelnej pogorszyły się znacznie w osta­
tnich latach dwudziestu.

Panowie, żałowałem, że pan m inister tak  bardzo 
obstaje przy swojem widzimisię i system , który za­
stał, pod każdym  względem utrzym ać pragnie.

P an  m inister popadł w ten błąd zasadniczy, że 
sądzi, o ile się zdaje, jakoby państwo w dziedzi­
nie szkolnej samo o wszystkiem  rozstrzygać po­
winno. Dopóki istnieje przym us szkolny, dopóki 
rodzice zmuszeni są dzieci swoje do szkół posy­
łać , uwzględniać także i z drugiej strony należy 
pod każdym  względem  usprawiedliwione życzenia 
i pretensye rodziców; to je s t nieodzownym kore- 
latem  przym usu szkolnego.

U nas nie znajdują życzenia i pretensye ludno­
ści pod żadnym  względem zaspokojenia i dlatego 
mówię, że przym us szkolny stał się u nas ty ran ią  
sum ienia, k tóra całą ludność wiedzie do niezado­
wolenia w ielkiego i je s t wręcz nieznośną. Jeżeli 
p. m inister chce powstrzym ać ag itacy ę , o której 
mówi z takiem  lekceważeniem, jeżeli ludność chce 
zadowolnić zupełnie, to w pierwszej linii powinien 
przychylić się w sposób łagodny i spraw iedliw y do 
życzeń i pretensyj ludności. Dopóki to się nie sta ­
nie, dziwić się nie może, że ludność w granicach 
prawnych w ystępuje przeciw przepisom szkolnym.

A teraz, panowie, jeszcze jedno słówko o p ra­
sie naszej. P. m inister oskarżał całą naszą prasę 
ogólnie i poszczególnie, że urządza w ielką i — 
jeżeli dobrze słyszałem  z ust p. m inistra —  nie­
dozwoloną a dziką ag itacyę; temu tw ierdzeniu ja  
zaprzeczyć muszę. W iększe p ism a, które u nas 
w Poznaniu w ychodzą, —  a  wymawiam słowo 
„w iększy" w znaczeniu w iększego formatu i wię­
kszej oraz więcej wpływowej liczby czytelników— 
są wogóle tak  łagodne i tak  uprzejm e dla poglą­
dów rządow ych , że niekiedy w otw arty albo za- 
w oalowany sposób nas tu zaczepiają , ponieważ 
zdaje im s ię , że za daleko się posuwamy, albo 
nie dosyć oportunistycznie działam y, a zatem w ię­
kszą naszą prasę, k tóra  z pew ną delikatną rezer­
wą i z pew ną względnością wobec każdorazow ego 
rządu występuje, p. m inister najm niej oskarżać tu 
powinien.

Że w mniejszej prasie, k tóra je s t więcej nieza­
w isłą i dlatego mniej się liczy z słowami, padnie 
niekiedy słowo zbyt tw arde i zbyt ostra kry tyka 
osób i rzeczy się pojawi, nad tern my także ubo­
lew am y; życzylibyśm y sobie, by cala prasa nało­
żyła sobie um iarkow anie pod każdym  względem, 
w całem stanowisku swojem, w wszystkich w yra­
żeniach swoich. Ale ostry ton naszych w mniej­
szym formacie wychodzących czasopism jest w ła­
śnie produktem  tak tyk i rządu królewskiego.

Jeżeli rząd  królew ski życzy sobie, by w dzie­
dzinie prasy, zebrań, wspólnego pożycia m ieszkań­
ców ojczyzny naszej zapanował p o k ó j, to musi 
w ejrzeć sam w siebie i usunąć musi te rozporzą­
dzenia, które ludność jak o  wielki ucisk odczuwa; 
w inny sposób reformy danych stosunków prze­
prowadzić nie można. My na ław ach tych mamy 
szczególny obowiązek i odpow iedzialność, by lud 
uspokoić i zadow olnić, a nie ten, by go burzyć 
i drażnić.

Ale cóż zdziałać możemy, jeżeli n. p. wrócimy 
do domu i naszym  dzielnym ziomkom taką  mowę, 
ja k  dzisiejszą m inistra oświaty, przedłożymy, w k tó ­
rej odparte je s t zimną ręk ą  i w odpychającym  
tonie każde życzenie i każda pretensya.

T ak  iść dalej nie może, panie m inistrze! My 
wobec wyborców naszych jesteśm y w nader tru- 
dnem położeniu, jeżeli wróciwszy do domu, ziom­
kom pow iem y: Rząd we wszystkich dziedzinach, 
które są tak  w ażne, ludności nie chce żadnych 
ustępstw  zrobić. Dopóki to się nie stanie, rząd się 
dziwić nie może, że powtarzam y bezustannie jedno 
i to samo pytanie, że bezustannie przedstawiam y 
te sam e skarg i i to tak  długo czynić będziemy, 
dopóki ludność nasza zaspokojoną nie zostanie. 
Życzym y sobie szczerze, by u nas wszędzie zapa­
nowały cisza i spokój, ale spokoju my stworzyć 
nie możemy. Drogę do pokoju rząd jeden  utoro­

wać może. Jeżeli to uczyni, w tedy zapanuje po­
kój praw dziw y i w tedy skarg i nasze umilkną. 

(O klaski na ławach polskich).

Hilda p ań stw a .
Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 

toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad bu­
dżetem m inisterstw a sprawiedliwości. Na wstępie 
zabrał glos dep. V a s z a t y ,  kończąc przerw aną 
na onegdajszem  posiedzeniu mowę. Mowea pod­
nosił zarzuty przeciw adm inistracyjnym  rozporzą­
dzeniom rządu. W ostatnich czasach obok władzy 
praw odaw czej, stanął niebezpieczny współzawo­
dnik w osobie prezydenta najwyższego trybunału 
kasacyjnego. Mówca przytaczał rozporządzenie 
prezydenta S trem ayra z dnia 2 grudnia 1892 r., 
w którem  znajduje się ustęp , nazyw ający języki 
nie-niemieckie, obcemi. Na ław ach młodoczeskich 
powstało burzliwe zam ięszanie. W śród okrzyków  
i hałasu zawołał czeski dep. K aunitz: „Bezwsty­
dny bagaż urzędniczy!“ Obok siedzący m inister 
sprawiedliwości hr. Schonborn zerwał się z m iej­
sca, m ówiąc: „Nie mogę pozwolić na podobne 
słow a.“ Dep. Kaunitz, który nie w idział dotych­
czas ministra, usiłował go ułagodzić, atoli hr. 
Schonborn odwrócił się i przeszedł do ław y mi­
nistrów. Dep. V aszaty tymczasem w nam iętnych 
słowach w ystępow ał dalej przeciw zapomnianemu 
rozporządzeniu. „Język  czeskiego ludu — ciągnął 
mówca —  ludu, który przez wolny wybór dyna- 
styi habsburskiej położył podw aliny tego państwa, 
nazw any został „obcym.“ Podobnie dzieje się 
z polskim i słoweńskim językiem . K ażdy uczeń 
może zapytać p. S trem ayra: Jeśli większość lu­
dów austryackich sk łada się z „obcych", gdzież 
wy należycie? Gdzież je s t mocarstwo Austro-W ę­
g ie r?  8 milionów Niemców i 5 milionów W ę­
grów nie utworzy w ielkiego państw a austro-wę- 
gierskiego. Zachodzi tylko kw estya, czy m inister 
sprawiedliwości nie je s t współwinny w tern roz­
porządzeniu, tak  głęboko obrażającem  uczucia cze­
skiego ludu. Jeśli p. S trem ayr ujdzie kary, bę­
dzie to dowodem współwiny m inistra i całego 
rządu. Tego rodzaju rządy satrapów  prow adzą to 
państwo do zguby." (Burzliwe oklaski Młodocze- 
chów).

Dep. B a r n r e i t h e r  zwrócił się przeciw gło­
som obrażającym  stan urzędniczy, jak ie  się dały 
słyszeć podczas mowy dep. V aszaty’ego. Austryacki 
stan urzędniczy stoi za wysoko, aby potrzebował 
obrony wobec tego rodzaju wybuchów narodowej 
zaciekłości. N astępnie omawiał mówca zapowie­
dziany przez m inistra swrawiedliwości projekt re­
formy procesu cywilnego. R edakcya ustaw y musi 
być z jednego odlew u; ztąd parlam ent winien roz­
trząsać zasady, na których opiera się ustaw odaw ­
cze dzieło, lecz nie formułować poszczególnych 
paragrafów. Mówca poleca utworzenie pozaparla 
mentaruej komisyi dla obrad nad postępowaniem 
sądowo-cy wilnem.

Deput. S k a r s z e w s k i  zaznaczył, że reforma 
procesu cywilnego była zawsze życzeniem Galicyi. 
Mówca przypom ina biedę galicyjskiego ludu, dla 
którego koszta procesu są niemożliwe do pokry­
cia. Tern radośniej w ita mówca projekt reformy, 
oparty na zasadzie ustności i jawności.

Po przemówieniu deput. G essm ana, Potoczka i 
Laginji zam knął przewodniczący posiedzenie. — 
N astępna sesya odbywa się dzisiaj.

Sprawy krajowe.
L w ów  16 lutego.

(P rojekt ustaw y o po licyi ogniowej dla gm in  
wiejskich i  obszarów dworskich).

( X )  Spraw ozdanie W ydziału krajow ego z pro­
jek tu  ustaw y o policyi ogniowej dla gmin w iej­
skich i obszarów dworskich nie weszło na osta­
tniej sesyi na porządek dzienny obrad Sejmu. 
W skutek tego postanow ił W ydział krajow y pono­
wić ten projekt ustawy na najbliższej sesy i, do- 
ącza jąc  do swego spraw ozdania w ykaz sta tysty­
czny, przedstaw iający cyfrowo, jak ie  szkody po­
niósł nasz kraj wskutek pożarów w ciągu la t dwu­
dziestu, tj. od r. 1870 do 1889 włącznie.

Statystyczny ten obraz przedstaw ia, że w ciągu 
la t dwudziestu przeciętnie rocznie: ilość budyn­
iów  uszkodzonych pożarem wynosiła 5,977*79; 
z uszkodzonych budynków było ubezpieczonych 
1,537-83, czyli 2 5 7 3  prct. było ubezpieczonych; 
ogół szkody zrządzonej pożarem wynosił 3,363,076 
złr. 20 cent.; Tow arzystw a ubezpieczeń zwróciły 
882,200 złr. 65 cent., tj. odszkodowanie wynosiło 
26-23 procent; szkoda niepowetowana wynosiła 
2,480,877 złr. 55 c. Procent szkody niepow eto­
wanej wynosił zatem 73-77, a na jednego miesz­
kańca szkody niepowetowanej wypadło 0"41 złr.

Ze względu na doniosłość strat, które w edług 
w ykazu przeciętną kw otę 2,480,875 złr. 55 cent. 
rocznie wynoszą, uw ażał W ydział krajow y za swój 
obowiązek wnieść ponownie projekt do ustaw y o 
policyi ogniowej dla gm in wiejskich i obszarów 
dworskich, w przekonaniu, że zorganizowanie na- 
eżyte obrony przeciw pożarom choć w części za­

radzi złemu.
W projekcie swym liczy się W ydział krajow y 

z istniejącem i w k ra ju  stosunkami po gminach 
w iejskich, ze stanem  inteligencyi mieszkańców i 
ich zasobami m ateryalnem i, aby przyszła ustawa, 
w tych w arunkach ułożona, rzeczywiście mogła 
być w ykonalną i zapew niła możebną ochronę mie­
nia i osób ludności w iejskiej od klęski nożaru. 
Podobnie ja k  w ustawie sanitarnej, przyjął Wy­
dział krajow y zasadę tw orzenia wspólnych okrę­
gów pożarnych dla gmin w iejskich łącznie z ob­
szaram i dworskiemi. In teresa jednych i drugich 
są tutaj — zdaniem W ydziału krajow ego —  wspól­
ne, a połączenie to przy uwzględnieniu właściwo­
ści ustawowych gm iny i dworu je s t sam ą naturą 
rzeczy wskazane.

W spraw ie organizacyi obrony od pożaru przy­
ją ł W ydział krajow y w pierwotnym swym projek­
cie obowiązkowe należenie do straży pożarnej w iej­
skiej wszystkich zam ieszkałych w okręgu m ęż­
czyzn w w ieku 18 do 42 la t, nie zw alniając 
z obowiązku niesienia pomocy innych m ieszkań­
ców. Utrzymanie stałej straży pożarnej po wsiach, 
wobec dość rzadko stosunkowo przytrafiających 
się w ypadków  pogorzeli, byłoby uciążliwe i ko­
sztow ne, a tworzenie znów straży ochotniczych, 
zwłaszcza w miejscowościach mniej zaludnionych, 
nie dawałoby żadnej ręko jm i, że straż ta z nale- 
żytem poczuciem obowiązków obywatelskich czyn­
ności swoje wykonyw ać będzie.

Powyższa propozycya W ydziału krajow ego przy 
obradach w komisyi adm inistracyjnej sejmowej ze 
strony kom isarza rządowego nie uzyskała przy­
chylnej aprobaty, który ośw iadczył, że ustaw a 
z podobnie przymusowem urządzeniem straży o- 
gniowej gminnej nie mogłaby liczyć na uzyska­
nie najwyższej sankcyi.

W skutek tego W ydział krajow y w nowym pro­
jekcie organizacyę straży pożarnej w iejskiej poru- 
cza komisyi pożarnej m iejscowej, przyjm ując prze- 
dewszystkiem  zasadę dobrowolnego zgłaszania się 
mieszkańców do służby pożarnej, a dopiero w ra ­
zie braku ochotników, lub zgłoszenia się ich w nie­
dostatecznej liczbie, ma kom isya sam a w yzna­
czyć i wskazać potrzebną liczbę osób z m ieszkań­
ców okręgu pożarnego do pełnienia obowiązków 
straży pożarnej, które się ćwiczyć m ają w robo­
tach ratunkow ych pod kierunkiem  instruktora fa­
chowego. Ponieważ obowiązek spieszenia na po­
moc podczas pożaru istnieje zawsze z mocy obo­
wiązujących dotąd przepisów ogniowych i w no­
wej ustaw ie dla m iast i m iasteczek je s t przyjęty, 
zatem projekt niniejszy nie w prow adza nic nowe­
go , tylko normuje organizacyę tej pomocy, zape­
wniając jej ze strony W ydziału powiatowego do­
starczenie środków w osobie instruktora na w y­
ćwiczenie należyte straży pożarnej w iejskiej.

W końcu podnosi W ydział krajow y, idąc za 
zdaniem ankiety, w tym przedmiocie swego czasu 
zwołanej,- iż jednym  z najużyteczniejszych środ­
ków rozpowszechniania wiadomości po wsiach o 
sposobach, ułatw iających ratunek podczas poża­
rów, byłoby zaprowadzenie w sem inaryach nau­
czycielskich w kraju  naszym kursów odpowie­
dnich.

W ydział krajow y proponuje też uchwalenie re- 
zolucyi, wzywającej rząd , aby przy sem inaryach 
nauczycielskich męskich w kraju  naszym  zechcia 
ja k  najrychlej urządzić wzorowe stacye pożarne 
i zaprowadzić w ykłady sposobów gaszenia po­
żarów.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie  Rady miejskiej d. 16 lutego 1893.
Przewodniczy prezydent m iasta D r S z 1 a c h- 

to  w s k i .
Na wstępie odczytane zostało pismo Książęco- 

Biskupiego O rdynaryatu w K rakow ie, donoszące, 
że w niedzielę dnia 19 lutego b. r. o godz 10-tej 
rano odbędzie się z powodu przypadającej na ten 
dzień 50-te.j rocznicy święceń biskupich Jego 
Świątobliwości Papieża Leona X III uroczyste na­
bożeństwo w kościele katedralnym  na intencyę 
Najdostojniejszego Jubilata. Konsystorz zaprasza 
do wzięcia udziału w nabożeństw ie p. Prezydenta 
w raz z R adą miejską.

Dalej odczytanym został następujący wniosek 
r. m. B o r o ń s k i e g o  i tow arzyszy: „Rada m ia­
s ta : 1) uznaje za potrzebne otworzyć jak  najspie­
szn ie j, a  o ile możności już z początkiem roku 
szkolnego 1893/94 wyższą szkołę handlową w K ra­
kowie w myśl statutu i planu naukowego, zatw ier­
dzonego reskryptem  m inisterstw a oświaty z dnia 
28 lipca 1882 r. L. 11.952;

2) prosi p. Prezydenta, aby z ja k  największym  
pośpiechem przeprowadził rokow ania z rządem, 
W ydziałem krajow ym , krakow ską Izbą handlową, 
z krakow ską kongregacyą kup iecką , Związkiem 
Tow arzystw  zarobkowych i gospodarczych, Tow a­
rzystwem Kółek rolniczych i krajowem i instytu- 
cyami finansow em i, celem uzyskania potrzebnych 
subwencyj ;

3) wzywa komisyę przem ysłow ą, aby uiezale 
żnie od stanu rokowań, w ustępie drugim  wymie­
nionych, przedłożyła wnioski, zm ierzające do otwar 
cia wyższej szkoły handlowej w Krakowie z po­
czątkiem  roku szkolnego 1893/94;

4) wzywa tę kom isyę, ażeby jakuajspieszuiej 
uczyniła wnioski względem utworzenia szkół uzu­
pełniających handlowych na wzór uzupełniających 
szkół przemysłowych.

5) W zyw a sekcyę praw niczą, aby rozważyła, 
czy w razie utworzenia szkół, w ustępie 4) w y­
m ienionych, możnaby przy zastosowaniu §§ 95, 
105 i 133 lit. a) ustaw y przemysłowej zniewolić 
pryncypałów  do posyłania uczniów handlowych do 
tych szkół."

Pierw sze cztery ustępy wniosków tych p rzeka­
zała R ada komisyi przemysłowej, piąty zaś ustęp 
sekcyi prawniczej.

Z porządku dziennego, na wniosek sekcyi p ra ­
w niczej. przedłożony przez r. m. F . J a k u b ó w  
s k i e g o ,  R ada uchw aliła zmienić § 37 statutu 
Kasy Oszczędności m iasta K rak o w a; p a rag ra f ten 
określa sk ład  W ydziału wielkiego kasy i brzmi, 
ja k  następuje: „W ydział wielki sk łada s ię : 1) 
z 36 członków gm iny przez Reprezentacyę gminy 
m. K rakow a w ybranych ; 2) z tych obywateli 
crajowych, którzyby do Kasy Oszczędności złożyli 
1,000 zlr. najmniej na la t 5. Ci są członkami 
dopóty , dopóki kwoty złożonej nie odbiorą." 
Jstęp  2) tego paragrafu  R ada w całości uchyliła 
ze statutu i uchwaliła zm ianę tę przedłożyć N a­
miestnictwu do zatwierdzenia.

Na tern zakończyła R ada posiedzenie jaw ne i 
przystąpiła do poufnego.

H B O I I H A .
K r a k ó w  17 lutego.

—  W n ie d z ie lę ,  jako w dzień  jub ileuszu  Ojca
Św., o godzinie 10 odprawi się w katedrze na W a­
welu uroczyste nabożeństwo, na które zaproszone zo­
stały władze rządowe, autonomiczne i wojskowe. Ce­
lebrować będzie X. prałat scholastyk Matzke, kazanie 
wypowie X. kanonik Dr Pelczar. Wstęp dla przed­
stawicieli władz do krzeseł i ławek obok wielkiego 
ołtarza, wstęp dla publiczności po obu stronach ka­
plicy św. Stanisława.

—  N abożeńs tw o  Żałobne  za duszę ś. p. Teofila 
Lenartowicza, urządzone staraniem Koła literacko-ar- 
tystycznego, odprawił dziś o godzinie 10 rano w ko­
ściele N. Maryi Panny X. Dr Caputa, katecheta 
szkoły realnej. Na chórze odśpiewał solo p. Ludomir 
Benedyktowicz: „O władco świata“ Moniuszki. Na na­
bożeństwo przybyli członkowie Koła wraz z prezesem 
p. Juliuszem Kossakiem, oraz liczna publiczność.

—  P rog ram  uroczystego  zg rom adzen ia ,  które na 
uczczenie jubileuszu Papieskiego odbędzie się w nie­
dzielę w sali „Sokoła," jest następujący: Uwertura 
orkiestrowa; zagajenie; kan ta ta ; Mowa X. prałata 
Chotkowskiego o Leonie XIII wobec kwestyi socyal- 
nej i wobec narodu polskiego ; hymn na cześć Leona 
X III; deklamacya; zakończenie wypowie prof. Dr

Jordan. Początek o godzinie 5 po południu. Biletów 
wstępu, oraz do krzeseł, w miarę zapasu, dostać mo­
żna (bezpłatnie) w kancelaryi parafialnej N. Maryi 
Panny jeszcze przez sobotę od godziny 10 do 12 i 
od 4 do 6.

—  Opieka nad te rm in a to ram i  i osobne d la nic 
nabożeńs tw o .  Jeszcze w roku zeszłym utworzył się 
w łonie Bractwa Najśw. Panny Maryi Królowej Ko­
rony polskiej, komitet opieki nad terminatorami i 
otwarte zostało biuro, mające pośredniczyć w umie­
szczaniu tychże. Biuro to znajduje się w sekretarya- 
cie Arcybractwa Miłosierdzia (przy ul. Siennej) pod 
zarządem p. Ign. Tomaszka. Dotąd umieszczono kilku 
chłopców, a dwóch zaopatrzono w konieczne potrzeby. 
W roku bieżącym postanowiła Rada Bractwa rozsze­
rzyć zakres tej opieki i urządzić dla terminatorów 
osobne nabożeństwo, którą to m yśl, poruszoną już 
pierwej przez ordynaryat Książęco - Biskupi, majstro­
wie na zebraniu, odbytem 5 lutego, chętnie przyjęli, 
a Magistrat m. Krakowa odezwą z 10 lutego b. r., 
L. 4953, życzliwie poparł. Jakoż począwszy od dnia 
19 b. m., czyli od dnia jubileuszu Ojca św ., odpra­
wiać się będzie we wszystkie niedziele i święta o go­
dzinie 9 w kościele XX. Pijarów cicha Msza św., 
wśród której śpiewać będzie chór terminatorów, wy­
ćwiczony staraniem Dra Jordana; po nabożeństwie 
zaś jeden z kapłanów wypowie ćwierćgodzinne kazanie.

Do odprawiania Mszy św. zobowiązali się XX. P i­
jarzy ; do miewania kazań księża: X. Dr J. Bukowski, 
X. T. Bukowski, X. Chromecki, X. Flis, X. Fijałek, 
X. Fąferko, X. Janas, X. Łabaj, X. Parcza, X. Dr 
Pelczar, X. Dr Rychlak, X. Woj. Siedlecki, X. Smo­
larski, X. Stysiński, X. Świątnicki, X. Dr Wądolny. 
Krom tego, nadzorowania terminatorów w kościele i 
wykonywania nad nimi opieki podjęli się: X. Dr J. 
Bukowski, X. T. Bukowski, X. Flis, X. Łabaj, X. Dr 
Pelczar, X. Dr Wądolny, ja k o te ż p p .: Fel. Baczakie 
wicz, Mar. Bartynowski, Dr J. Brzeziński, Bron. Do­
browolski, K. Drozdowski, Ksaw. Konopka, Alf. Lip 
poman, Dr Wład. Markiewicz, Dr Wł. Miłkowski, 
Dr Olearski, Pruszyński, Staszczyk, Dr J. Zanietow- 
ski. Obowiązkiem ich będzie zwiedzać parę razy do 
roku warsztaty swojej dzielnicy, aby się przekonać, 
jak się sprawują terminatorowie ich opiece powie­
rzeni, a wzorowych przedstawić komitetowi do od- 
szczególnienia jakąś nagrodą w książkach do modle­
nia lub w odzieży. Obecnie zwraca się Rada Bractwa 
z prośbą do wszystkich pp. przełożonych, majstrów, 
jakoteż do kierowników szkół przemysłowych, iżby 
popierali i ułatwiali jej starania, dla dobra całego spo­
łeczeństwa podjęte. Co do rozlokowania terminatorów 
w kościele XX. Pijarów, środkową nawę zajmą ucznio­
wie szkoły przemysłowej kleparskiej, nawę po prawej 
stronie uczniowie szkoły przemysłowej z ulicy Smo­
leńskiej, nawę po lewej stronie uczniowie szkoły prze-' 
myślowej z ogrodu Angielskiego. — Z Rady Bractwa 
N. P. Maryi Królowej Korony Polskiej.

X  J ó z e f  Pelczar, A lfo n s L ippom an ,
podstarszy. sekretarz.

—  O dezw a do dzienników polskich. Otrzymujemy 
następujące pismo: Upraszam wszystkie szanowne 
Redakcye i wydawnictwa pism polskich w Galicyi i 
w zaborze pruskim, o łaskawe nadesłanie mi swych pism, 
wydanych na dzień jubileuszu J. S. Leona XIII Pa­
pieża z powodu Jego 50-siątej rocznicy biskup­
s tw a — w celu zebrania ich, oprawienia w jedno al­
bum i złożenia Ojcu Św. w dniu posłuchania piel­
grzymki polskiej w kwietniu b. r. Jeżeli można, upra­
szam, by egzemplarze były na pięknym papierze, nie- 
łamane, lecz w rulonie nadesłane do drukarni „Cza­
su" w Krakowie jak  można najprędzej. Koszt oprawy 
biorę, na siebie. — Tenczynek d. 17 lutego 1893 r. 
X  D r W incenty S m o czyńsk i, przewodnik polskiej 
pielgrzymki do Rzymu w r. 1893.

—  Na w c z o ra jsz e m  poufnem posiedzeniu  Rada 
miejska udzieliła prezentę: na posadę kierownika 
przy szkole XVI męskiej p. Henrykowi W a c i ę d z e, 
dotychczasowemu starszemu nauczycielowi przy szkole 
Ii-ej. Prezentę na posady starszych nauczycieli otrzy­
mali: 1) p. Salomon S p i t z e r  dla szkoły XVI; 2) 
p.Izak N e u g e r  dla szkoły V; 3) p.Walery K r z a n o w ­
s k i  dla szkoły XI. Zarazem zgodziła się Rada na 
przeniesienie starszego nauczyciela p. Ludwika Pesz 
kowskiego ze szkoły XI do szkoły H ; starszego 
nauczyciela p. Józefa Kozłowskiego ze szkoły V do 
XVI. Prezentę na posadę młodszych rzeczywistych 
nauczycieli otrzymali: 1) p. Franciszek S e m b r a t  
dla szkoły VIII i 2) p. Leon S i l b e r s t e i n  dla 
szkoły XVI. Następnie Rada zamianowała etatowym 
aplikantem Magistratu p. Dra Franciszka Ż a c z k a ,  
dotychczasowego sekretarza Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej. W końcu uwolniła od obowiązków służbo­
wych z d. 1 marca b. r. p. Izydora C z o p o n o w -  
s k i e g o ,  komisarza obwodu I-go.

— Ilum inacya m i a s t a , notujemy to dla uniknięcia 
wszelkich nieporozumień, odbędzie się w sam dzień ju ­
bileuszu biskupiego Ojca św., to  j e s t  w n i e d z i e l ę  
d. 19 b. m. W dniu tym także będą oświetlone gma­
chy miejskie, stosownie do odezwy p. prezydenta 
miasta, rozlepionej po rogach ulic.

—  E ch a  k a rnaw a łow e .  Piknik w sali hotelu Sa­
skiego, urządzony we wtorek, należał do najbardziej 
udanych zabaw w ubiegłym karnawale. Tańce roz­
poczęły się o godz. wpół do 6. Do kadryla i mazura 
stanęło przeszło par 30 ; kotylion zaś wdziękiem i 
rozmaitością fignr przeszedł oczekiwania wszystkich. 
Śmiało można powiedzieć, że ilu było danserek, tyle 
było królowych balu ; pierwszeństwo jednak ogół panów 
oddawał hrabiance J. K. Obowiązki gospodyń przy­
jęły panie: jenerałowa Krieghammerowa, hr. Romero- 
wa, hr. Krasińska, pani Mańkowska, oraz pp. hr. A. 
Krasiński, hr. Rom. Michałowski i p. Piotr Lipkowski. 
Tańce prowadził z wielką werwą hr. Benj. Romer 
przy pomocy hr. Aleks. Romera. Wszyscy obecni ser­
decznie dziękowali komitetowi, złożonemu z p p .: Myc., 
Rom., Grot., Krot., Kom. i Prusz. za urządzenie za­
ledwie w ciągu dni dwóch zabawy, która się najświet­
niejszą w tym karnawale okazała.

— Otrzymujemy n a s tę p u ją c e  p i s m o : Szanowna 
Redakcyo! Upraszamy o łaskawe umieszczenie w kro­
nice Czasu następującej notatki: PP. Kazimierz Bar­
toszewicz, X. Bronisław Stysiński, Artur Lewandow­
ski, Kazimierz Kozierowski i Józef Trepka zawiada­
miają, iż z dniem dzisiejszym przestali należeć do 
składu redakcyi K urjera  Polskiego. Z głębokim sza­
cunkiem, za wymienionych: K azim . Bartoszewicz.

—  Na dochód funduszu  budowy pomnika dla ś. p. 
Artura Grottgera odbędzie się w lokalu Koła arty­
styczno-literackiego w dniu 22 b. m. wieczór muzy­
kalno - deklamacyjny z obfitym i bardzo urozmaico­
nym programem, którego przygotowaniem zajmuje się 
p. Wiktor Barabasz. W wieczorze tym weźmie udział 
prof. Bolesław Domaniewski oraz chór Towarzystwa 
muzycznego. —  Cena wstępu od osoby za krzesło 
wynosi 1 złr. Bilety nabywać można u służącego 
Koła, lub w dzień wieczoru przy wejściu do sali.

—  Komitet, zajmujący się sprawą przewiezienia 
zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza do kraju , odbędzie 
posiedzenie jutro w sobotę dnia 18 b. m. o godz. 5 
po południu w sali obrad Magistratu.

—  W M uzeum  techn iczno  - p rzem ysłow em  odbę­

dzie się w wyższym Zakładzie naukowym dla ko­
biet im. Dra A. Baranieckiego w sobotę dnia 18-go 
b. m. od godz. 12 do 1 nadzwyczajny wykład prof. 
Uniwersytetu Jagiell. Dra M. Kawczyńskiego „O li­
teraturze romantycznej we Francyi." Wstęp dla szer 
szej publiczności za biletami, które można nabywać 
u wejścia do sali wykładowej.

— P rzypom inam y, że walne zgromadzenie Towa­
rzystwa tatrzańskiego odbędzie się w niedzielę dnia 
19 b. m. o godz. 3 po południu w sali posiedzeń 
Rady miejskiej.

—  Posiedzen ie  Koła nauczycie li  szk ó ł  w yższych  
W Krakowie odbędzie się dnia 18 lutego 1893 r. 
o godzinie 6 wieczorem w sali 43 Collegii novi- 
Porządek dzienny składa się z następujących punktów: 
1) Prof. Dr Molin: W sprawie reformy szkół real, 
nych. 2) Prof. Dr Ziemba: O najnowszych reformach 
w gimnazyum frankfurckiem. 3) Dr Koneczny: 
O potrzebie wydania poradnika dla rodziców, m a­
jących synów w szkołach średnich. 4) Wnioski 
członków.

— Kursa  gimnastyki przy U niwersytecie . P. mi­
nister wyznań i oświaty, bar. Gautsch, objawił wsku­
tek inicyatywy Rady szkolnej krajowej gotowość 
utworzenia w Krakowie kursu gimnastyki dla kan­
dydatów, pragnących nauczać jej w szkołach śre­
dnich, oraz utworzenia państwowej komisyi egzami­
nacyjnej dla tego przedmiotu, na wzór istniejących 
już w Wiedniu, Gracu, Pradze i we Lwowie. Co się 
tyczy kursu naukowego, okazałaby się potrzeba na­
leżycie urządzonej sali gimnastycznej, pokoju sąsie­
dniego na modele, książki i t. p., sali wykładowej 
dla 20— 25 kandydatów, o ile możności w pobliżu 
sali gimnastycznej, wreszcie wyboru osób, którymby 
poruczyć można naukę tak w kierunku teoretycznym, 
jak  praktycznym. Według myśli p. ministra, kurs ta­
ki trwałby przez cztery półrocza; uczonoby w tym 
czasie: anatomii, dyetetyki, teoryi, historyi i meto­
dyki gimnastyki, oraz gimnastyki praktycznej; tej 
ostatniej 6 godzin tygodniowo w każdem półroczu, 
innych przedmiotów (teoretycznych) dwie godziny ty ­
godniowo w ostatnich trzech półroczach.

Rada szkolna krajowa, korzystając z pobytu w Kra­
kowie p. Frankego, krajowego inspektora szkół prze­
mysłowych, poleciła mu zbadanie tej sprawy na miej­
scu, aby mogła p. ministrowi wyczerpujące przedło­
żyć wnioski, ponieważ zaś p. minister objawił życze­
nie, aby kurs ten opierał się o Uniwersytet, przeto 
p. Franke porozumiał się w tej mierze z rektorem 
Uniwersytetu, Drem Madejskim, który zaprosił na 
wczoraj kilka osób, celem zasiągnięcia od nich infor- 
macyj bliższych i fachowych. W zastępstwie rektora 
przewodniczył obradom, które się odbyły w sali po­
siedzeń Senatu akademickiego Dr Franciszek Schwar- 
zenberg Czerny, dziekan wydziału filozoficznego; 
obecni byli p p .: Franke, profesorowie Uniwersytetu 
Dr Cybulski, Dr Jordan, Dr Kostanecki i Dr Cyfro 
wicz, Dr Styczeń, prezes „Sokoła," p. Jan Pawlica, 
dyrektor gimnazyum w Podgórzu (dawniej prezes „So­
koła" w Wadowicach) i p. Prysak, nauczyciel gimna­
styki w Seminaryum nauczycielskiem żeńskiem. Z za­
proszonych byli nieobecni prof. Halban i prof. Bro- 
wicz. Wynik dwugodzinnych narad był ten, iż wszy­
scy zgodzili się na to , że przedewszystkiem należy 
traktować z „Sokołem" co do używania jego lokal- 
ności i przyborów; w Krakowie bowiem, jak na te 
raz niema odpowiedniejszej sali na praktyczną naukę 
gimnastyki, teoretyczne przedmioty zaś wykładane być 
mogą w salach uniwersyteckich, a nawet niektóre 
przez profesorów Uniwersytetu. Obecny prezes „So­
koła" Dr Styczeń ośw iadczył, że „Sokół" chętnie lo­
kalu swego użyczy i jeżeli wezwany zostanie przez 
rząd, wówczas przedłoży ze swej strony warunki, 
pod jakiemi uczyni zadość życzeniom p. ministra. Co 
się tyczy komisyi egzaminacyjnej zgodzono się ró ­
wnież jednomyślnie, aby zostawała ona pod tą  samą 
dyrekcyą, co komisya dla kandydatów na nauczycieli 
szkół średnich. Kwestyę osób kierownika kursu nau­
czycieli i egzaminatorów poruszono także i stw ier­
dzono , że braku sił w tym kierunku nie będzie. 
W końcu zgodzono się, iż terminem otwarcia kursu 
powinien być d. 1 października b. r.

Donosząc o tem, nie możemy pominąć słów uzna­
nia dla naszej Rady szkolnej i p. ministra. Postulat 
bowiem zaprowadzenia obowiązkowej nauki gimnastyki 
w naszych szkołach wchodzi w ten sposób na wła­
ściwe tory, powoli bowiem przyjść będzie można d«* 
całego zastępu ukwalifikowanych nauczycieli, a tem 
samem do systematycznej w każdej szkole nauki tego 
przedmiotu. Oparcie zaś kursu przygotowawczego dla 
nauczycieli o Uniwersytet jest też myślą dobrą, nie­
wątpliwie bowiem w gronie profesorów uniwersytetu 
znajdą się odpowiednie siły do należytego, systema­
tycznego, na zasadach umiejętności opartego kierun­
ku nauki gimnastyki. Uniwersytet nasz ma zresztą 
już tradycyę swoją pod tym względem, bo jak  wia­
domo, pod jego opieką i bezpośrednim kierunkiem 
uczono w pierwszych dziesiątkach lat tego wieku 
artem  eguitandi, artem  arm a tractandi, artem  
saltandi., obok scholae praetoriae, a przed laty co 
najmniej 40-tu ś. p. Dr Bierkowski, profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, pierwszy zaprowadził kur- 
sa gimnastyki i naukową o gimnastyce ogłosił roz­
prawę.

—  Z Akademii Umiejętności. Wydział historyc^uo- 
filozoficzny odbędzie posiedzenie w poniedziałek dnia 
20 lutego b. r. o godz. 6 wieczorem, na które>m czj0. 
nek B. U l a n o w s k i  przedstawi swą pra.ce p. t . : 
„Zbiór statutów Zygmunta I z r. 1 5 2 4 ;“ poczem od­
będzie się posiedzenie ściślejsze.

—  Ślub. Dnia 11 b. m. odbył się w kościele far- 
nym w Krośnie ślub p. Henryka Gruszeckiego, dy­
rektora tamtejszej krajowej szkoły tkackiej, z panną 
Heleną Dąbrowską.

—  Z tea tru .  Jutro graną będzie na naszej scenie 
komedya p. Ryszarda Ruszkowskiego p. t . : J u ż  go 
mam ! Jestto benefis p. Tekli Trapszównej. Przed nie­
spełna półtora rokiem zdawaliśmy na tem miejscu 
sprawę z debiutu tej młodej artystki. Jeśli uwzględni­
my wybitne, pierwszorzędne stanowisko, jakie panna 
Trapszówna zdołała sobie wywalczyć na naszej scenie 
od chwili owego debiutu, to trudno prawie uwierzyć, 
że ten debiut w tak niedawnej odbywał się przeszło­
ści. Wielki talent, praca sumienna i rozumna i ten 
nieokreślony wdzięk, który krasi każdą sceniczną 
kreacyę młodej artystki sprawiły, że podbiła ona już; 
dawno całą teatralną publiczność Krakowa: jutrzejszy 
benefis będzie z pewnością wymownym tego dowodem.

—  Z nad Wisły. Wczoraj popołudniu spłynęły 
lody z pod Bielan i doszły do klasztoru Zwierzynie­
ckiego. Dalej koło Krakowa Wisła częścią je s t wolną 
od lodów, częścią niemi pokrytą. I  tak wolną jest 
od lodu od mostu Zwierzynieckiego do W awelu, da­
lej od Wawelu do mostu Franciszka Józefa na Pod­
górzu lody nie ruszyły jeszcze; za mostem Franci­
szka Józefa do mostu kolejowego lodów niema..

Wczoraj utworzył się mały zator za mostem kole­
jowym i wskutek tego nastąpiło szybkie spiętrzenie- 
wody o 1 metr; zator wszakże rozpłynął się nieba 
wem i woda natychmiast opadła. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa od Oświęcimia aż ku Niepoło-,



m icom  n ie  zachodzi n ieb ezp ieczeń stw o  zatorów  i p o ­
w od zi, są d zą c  po d otychczasow em  ezęśc io w em  sp ły ­
w aniu lodów  i braku c iep ły ch  deszczów . D la teg o  też  
w oda bardzo n iezn aczn ie  s ię  podnosi.

P od  D ąb rów ką roboty około  rozsadzania  zatoru  
są  w  pełnym  toku. D z iś  w y ru szy ł tam z K rakow a  
drugi odd zia ł in ży n iery i w ojskow ej.

Od jed n eg o  ze  św iad k ów  naocznych  otrzym ujem y  
następ ujące  szczeg ó ło w e  spraw ozdanie z robót przed­
s ięw zię ty ch  przy rozsadzaniu  zatoru u u jścia  R aby  
przez o d d zia ł krakow sk iej in ży n iery i w ojskow ej.

K ierow nictw o tych  robót pow ierzone zosta ło  p. nad- 
porucznikow i H ofm annow i.

Zator tam że sto ją cy  ma 3 %  kilom etra d łu gości i 
opiera się  o je d n o litą  w arstw ę lodu , której grubość  
d osięga  8 0  cm. D la  u m ożliw ien ia  o d p łyn ięc ia  kry  
p rzy rozsadzaniu  zatoru na leża ło  p rzed ew szystk iem  
o tw orzyć  k an ał w jed n o lite j w arstw ie. W  tym  celu  
rozsadzen ie  tegoż  lodu poza zatorem  rozp oczęło  s ię  
w e w torek  d. 1 4  b. m.

P rób y ok a za ły , że  na obecny  stan lod ów  dynam it, 
lub od roku w inżyn iery i zaprow adzony ekrazyt, lep sze  
rezu lta ty  o sieg a , n iż proch.

Ł adu nk i te  um ieszczone zo sta ją  na dnie koryta  
rzek i w  o d leg ło śc i 2 0  m etrów  od sieb ie  w k szta łc ie  
szachow n icy . Jed n ocześn ie  zapalonych  byw a 1 5 — 2 0  
m in za pom ocą e lek tryczn ości, lub sznuru d etonu ją­
ceg o , który  w  jed n ej seku n d zie  na 3 .5 0 0  m etrów  d łu ­
g o śc i detonuje.

W sk u tek  tak znacznej m asy  lodów , które m o g ły b y  
w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń stw o  dla oko licznych  m iejsco  
w o ści sp ow odow ać, zażą d a ł te legraficzn ie  w e czw artek  
nadporucznik  H ofm ann w zm ocn ien ie  oddanego mu od ­
działu , ja k  rów nież sp ieszn eg o  n ad esłan ia  2 0 0  klgr. 
dynam itu  i 1 0 0  k lgr. ekrazytu . A m unicya ta  zosta ła  
w p ią tek  w ydana.

R oboty, dokonane w e w torek  i w e śr o d ę , uw ień  
ezone zo sta ły  pom yśln ym  sk utk iem , g d y ż  utw orzonym  
zosta ł kanał 4 0  m etr. szerok ości i około 4 0  m etrów  
d łu gości. P o pow iększen iu  tego  kanału nastąp i rozsa ­
dzen ie  w łaśc iw ego  zatoru, który  się  sk ład a  z odłam ów  
znacznej pow ierzchn i i m ających  około  6 0 — 8 0  ctm . 
grubości.

Robotom  tym  przypatryw ało  się  d z ies ięciu  oficerów  
i 3 0  konnych  żo łn ierzy  rosy jsk ich . O ficerowie ci tak 
b y li zach w ycen i o siągn ię tym  rezultatem , że  sam i przed­
staw ili s ię  nadporucznikow i H ofm annow i, ab y  m u w y  
razić uznanie za  tak  znakom ite i sk u teczn e  prow a  
dzenie  robót tech n icznych .

—  P r e z e s  A kadem ii  U m ie ję t n o ś c i ,  hr. Stan isław  
T a r n o w s k i , po sw ym  o d czy cie  na zagrom adzeniu  
bractw a A rch an io ła  M ichała, otrzym ał zaproszen ie  na 
obiad w e czw artek  od A rcy k sięc ia  K arola  Ludw ika, 
protek tora  A k adem ii krakow sk iej.

—  Dar. Cesarz u d zie lił z pryw atnej sw ej szkatu ły  
kom itetow i ratunkow em u dla p ogorzelców  w  N aw aryi 
w p ow iec ie  lw o w sk im , zapom ogi w kw ocie  2 0 0  złr,

  O sk a r ż o n y  o p u s z c z a n ie  w  o b ieg  f a ł s z y w y c h
m o n e t  K azim ierz S a ta leck i, rodem  z K rak ow a, uw ol 
n ion y  zosta ł od osk arżenia  jednom yśln ym  w erdyktem  
sęd z ió w  p rzy sięg ły ch  na rozpraw ie, przeprow adzonej 
w e L w ow ie .

—  W ybór u z u p e łn ia ją c y  je d n e g o  członk a R ady  
pow iatow ej w  B rodach, z grupy w ięk szy ch  posiad ło  
śc i, rozp isany  zosta ł na dzień  2 8  m arca b. r.

—  Z m ia n a  w ł a s n o ś c i .  M ajątek z iem sk i Skow iatyn  
w  p ow iec ie  b o rszczo w sk im , ku p ił w  tych  dniach od 
d o ty ch czasow ego  w ła śc ic ie la  B artfelda, zastęp ca  mar 
sza lk a  krajow ego p. A ntoni Jaxa C h a m ie c /

—  Z kolei  p ó łn o cn ej .  N a  lin ii ko lei lokalnej 
O paw a-B ennisz został cały ruch znowu otwarty.

—  Krosno 1 2  lu tego. (K) Zim ę m ieliśm y  ciężk ą  
od 2 5  listopad a, ja k  n asta ł m róz, term om etr p ierw szy  
raz wczoraj pok azał 0 . C iąg le  b y ło  m ięd zy  —  1 0  a 
—  2 0  Reaum .; 5  lu tego  doszło  do — 3 0  R ., rzecz u 
nas n ieb yw ała , do tego  śn ieg i tak ie , że  w szy stk o  za  
syp a n e , a  na dom iar c ią g le  zaw ieje  i zadym ki. L u  
d n ość dużo ucierpiała  w sku tek  z im n a , tem  bardziej 
ż e  dow óz drzew a utrudniony. L ekarze  c ią g le  m usieli 
op atryw ać u szy  i  n osy  odm rożone. A  co gorzej j e  
sz c ze  dało  się  w e  z n a k i , to  brak zapasów  żyw ności 
w sk u tek  przerw ania k o m u n ik a c y i; przez k ilk a  dni 
ca ła  okolica  ja d ła  bez s o l i , dopiero na usiln e  żąda  
nie W yd zia łu  p ow iatow ego z w ie lk ą  b ied ą  dw om a  
lokom otyw am i d yrek cya  k o le i zdo ła ła  sp row adzić  do 
K rosna jed en  w agon  so li. M łyny w szy stk ie  stoją , bo 
w od a  zam arznięta; parow e m łyn y  i kopaln ie  nafty  
stoją  d la  b r a k u 'w ęg la , gorze ln ie  ostatkam i g o n ią , a  
zapasów' drzew a naturalnie niem a i teraz grom adzić  
ich  nie m ożna. O kazało s ię  dob itn ie, ja k i b łąd  popeł 
nion o, idąc przeciw  przew ażnej opin ii kraju i rzeczo  
zn aw ców  i budując kolej z R zeszow a do Jasła , a nie  
do K rosna. Co roku śn ieżn e  zam iecie  zasyp u ją  prze  
strzen ie  m ięd zy  K rosnem  i Jasłem  i m ięd zy  P rzy  
b ów k ą  i Jasłem . Z daje s ię ,  że  g d y b y  kolej z Rze  
iszowa sz ła  w prost do K ro sn a , b y ło b y  s ię  tego  uni 
k n ę ło ;  projekt budow'y odn ogi P rzyb ów k a-K rosn o  
D u k la  z w ie lu  w zg lęd ów  je s t  w skazanym .

P rzem y sł tkack i u n as w ca le  p om yśln ie  s ię  rozw ija. 
P ie rw sz e  krajow e T ow a rzy stw o  pod godłem  „Prządka"  
sk o ń czy ło  teraz budow ę fabryki blicliu  i apretury  
w  K ro śn ie; fabryka zostan ie  otw arta na w iosn ę. Ró  
w n ie dobrze s ię  utrzym uje za łożona n iedaw no w  K ro­
śn ie  pracow nia sza t litu rg iczn ych , która ma do w a l­
c ze n ia  z kon ku rencyą  ży d ow sk ą , ( ! )  W  pierw szym  
roku istn ien ia  pracow nia nasza d o starczy ła  b lisk o  
1 .0 0 0  sztu k  ornatów  i innych  param entów  i zapew niła  
a k cyon aryu szom  sw oim  około 1 5 %  dyw id en d y .

W  zesz ły m  tygod n iu  w alne zgrom ad zen ie  T o w a ­
rzy stw a  za liczk o w eg o  w  K rośn ie  potw ierdziło  uk ład, 
zaw arty  przez radę nadzorczą w  spraw ie postaw ien ia  
w ła sn eg o  gm achu, pod ług  bardzo ud anych  projektów

arch itekta  p. S ta fy  z T arnow a. B udynek , oprócz k a sy  
m ieszk an ia  p ryw atn ego , m ieśc ić  będzie  obszerny i 

ła d n y  lok a l d la k asy n a  m iejscow ego. Z w io sn ą  ró­
w n ież  m iasto zaczn ie  budow ać pod ług  najnow szycli 
w ym agań  rzeza ln ię  m ie jsk ą , t a k ,  że  zn ikn ą ży d o w ­
sk ie  r z e z a ln ie , k ry jące  s ię  po starych  zajazdach. 
Słow em , p o w o li,  a le  sta teczn ie  m iasto s ię  podnosi, a 

zadow olen iem  stw ierd zić  m ożna podnoszen ie  s ię  prze  
m ysłu  i handlu  k a to lick ieg o , którem u w rozw oju prze  
szk od zić  n ie  zd o ła ła  p od nosząca  się  silna  konkurencyą  

—  Dr G ustaw  P io tr o w sk i ,  d ocent fizyo log ii w  u n i­
w ersy tec ie  lw o w s k im , b a w ią cy  obecnie w P aryżu , 
m iał 11 b. m. w  tam tejszem  T o w a rzy stw ie  b io log i-  
cznem  w y k ła d  o now ej sw ej m etodzie w yk azan ia  zja­
w isk  e lek troton icznych  prądów  indukcyjnych . N ow a  
m etoda, u ła tw ia jąca  n iezw y k le  trudne dotychczas za ­
dan ie, zw róciła  u w agę uczonych  francuskich i p o sta ­
now iono w y k ła d  D ra P iotrow sk iego  drukow ać w Jour­
nal de physiologic, w  streszczen iu  zaś og łoszonym  
zo stan ie  w sp ecy a ln y ch  Spraw ozdaniach T ow a rzy stw a  
b io log iczn ego . Jako sty p en d y sta  A kadem ii U m iejętności 

fundacyi D ra  G ałęzow sk iego , p. P iotrow sk i baw ił 
cza s d łu ższy  w C am b ridge, gd zie  dokonane i o g ło ­
szone  po a n g ie lsk u  prace w za k resie  fizy o lo g ii zw ró­
c iły  uw agę znakom itego fizyo loga  F o stera . W  tej 
chw ili jed n a  z je g o  rozpraw  drukuje się  w L ipsku , 
inne drukow ał w pism ach sp ecya ln ych  berlińsk ich .

- W k r ó lew sk im  t e a tr z e  w  B erl in ie  przed sta­
w iono dnia 11 b. m . staro - ind yjsk i dram at króla  
Sudraki Wasantasena. S z tu k a , od której nap isan ia  
u p łyn ęło  półtora ty s ią ca  la t, w yw arła  ogrom ne w ra ­
żen ie  na tłum nie zebranej pu bliczności.

-  Jan i E dw a rd  R e s z k o w ie  —  czytam y w Ku- 
ryerze Warszawskim  —  po w ie lk ich  pow odzen iach , 
doznanych  w  P aryżu  na scen ie  W ielk iej O pery w  Ro- 
meu i Ju lii  G o u n o d a , od n ieśli p raw d ziw y tryum f 
w tej sam ej operze w  M onte-Carlo.

W krótce w ystaw ion e tam będzie  Potępienie Fau­
sta B erlioza  z J a n em , jako p ro ta g o n istą , następ nie  
za ś arty śc i u d ają  się  do P a ry ża  i na w ła śc iw y  sezon  
do L ondynu .

W sze lk ie  zatem  w ieśc i o chorobie znakom itego  te ­
nora i utracie  g łosu  okazują  się  fa łszy w em i. P iszą cy  
te s łow a  m iał sp osob ność  s ły szen ia  Jana R eszkego  
przed n iedaw nym  czasem  ; g ło s  je g o  j e s t  lep szy , niż 
b y ł k ie d y k o lw ie k , na co zg a d za ją  s ię  n aw et pew n e, 
niebardzo przych y ln e  naszym  artystom  dziennik i fran­
cusk ie .

Jedno z p ism  don iosło  w tych  dniach o projekto  
w an ych  w  M on te-C a rlo  koncertach obydw óch  braci 
R e sz k ó w ; w iadom ość to przecież  n iezb yt pew na, przy­
najm niej co do Jana, który  dotąd , od czasu  zajęcia  
obecnego w  sztuce stan ow isk a , w  publicznych  koncer  
tach  n ig d y  nie brał udziału.

—  A u g u s ty n a  B rohan , s łyn n a  n ieg d y ś artystka  
„ K om edy i francuskiej/*  n iedorów nana w rolach su ­
bretek , um arła przed kilku dniam i w  P aryżu.

-  W g a lery i  V iv ien ne  W P aryżu  odegrana została  
Legenda o rycerzu bolejącego serca, w ierszem  nap i­
sana przez A lbana de P olh es. S cenę stan ow ił o św ie ­
tlo n y  ekran, w ie lk ośc i m etra kw adratow ego, na któ  
rym  u k azyw ały  s ię  c ien ie . R ole dek lam ow ali ukryci 
a rtyści. R ycerz przez szereg  pokus i n ieb ezp ieczeństw  
zdob yw a b ia łą  lili^  o siedm iu m istyczn ych  prom ie  
niach , której strzeg ł z ło ty  sm ok.

—  P ię c io a k to w a  k o m e d y a  L eo n a  H ennique p. t,
Cudze pieniądze, w ystaw ion a  zosta ła  przed  kilkom a  
tygodn iam i w parysk im  O deonie.

-  L es  C h a m b r es  i l lu s tre e s .  T a k i ty tu ł nosi now y  
tygod n ik  ilu strow an y , p o lity czn y  i l ite ra c k i, w yd a  
w any w  P aryżu  pod red ak cyą  A m adeusza B uisson

—  N a r z e c z o n a  k s ię c ia  F er d y n a n d a  b u łg a r sk ie g o
k siężn iczk a  M arya L ud w ika , m a b y ć  nadzw yczaj po  
dobna do k siężn iczk i B erry , m atki lir. Cliambord  
■wielkie n ieb iesk ie  oczy  i charak terystyczn y  nos bur 
bońsk i stan ow ią  w yb itn e cech y  m łodej oblubienicy, 
E n e r g ic zn a , dow cipna i przytom na, p osiad a  m iły, 
m ięk k i g ło s  i duży ta len t m alarski. W ychow aniem  
księżn iczk i k ierow ała  A n g ie lk a , M iss M ary Frazer, 
która obecn ie  je s t  je j dam ą honorow ą.

—  P. Ignacy  W a r m u th ,  b y ły  tenor opery war  
sza w sk iej, w ystęp uje  w b ieżącym  sezon ie  z w ie lk iem  
pow odzen iem  na scen ie  „T heatro socia le"  w  M antui

—  Verdi otrzym ać ma niebaw em  ty tu ł m argrabiego  
di B u s se tto , albo też  łańcuch  n ajw y ższeg o  orderu  
„A n nuncyaty . “

—  W y ja śn ien ie .  D o naszego  w czorajszego  artykułu  
„N ow y plan n au kow y dla szk ó ł realnych" w inn iśm y  
dodać je szc z e  krótk ie  w yjaśn ien ie . N au k a  geom etry i 
w yk reśln ej w k lasach  n iższych  co do ilo śc i godzin  
pozostan ie  i w  now ym  p lan ie  naukow ym  bez zm iany, 
Z m niejszen ia dozna natom iast ilo ść  godzin  geom etry i 
i rysunków  geom etrycznych  w  k lasach  n iższy ch  szk ó ł 
rea lnych . W  p ierw szej za ś k la s ie  nauka rysun ków  
geom etrycznych  będzie  p o łą czo n ą  z rysunkam i w olno  
ręcznem i przynajm niej o ty le , aby nauka tych  osta  
tn ich  p rzygotow yw ała  do nauki rysunków  geom etry  
czn ych  w  k lasach  następnych .

—  N ekro log ia .  Julia  M o z e r ,  ob yw atelka  m iasta  
N ow ego  Sącza , zasłużona prezesow a kom itetu Dam, 
op ieku jącego  s ię  m iejscow em i sierotam i, um arła w  66  
roku życia .

W ia d o m o śc i  u r z ę d o w e .
L w o w sk i w y ż sz y  Sąd  krajow y  zam ianow ał kan dy  

data adw okatury, S ew eryn a  K arola dw. im Sm oleck ie  
go , ausku ltantem  sąd ow ym .

CZAS z Soboty 18 Lutego 1893.

W  n ied z ie lę  1 9  b. m . po raz d ru g i: Ju ż go mam! 
(jak  w y żej).

W e w torek 21 b. m. po raz tr z e c i: Ju ż  go m a m . 
(jak  w yżej).

—  D n ia  16  lu teg o  p o g o d a ; term om etr od -j-0 '2  
doszed ł do —j—7'7 C. Barom etr z m ałym  ru ch em ; o 

odz. 7-m ej rano dnia 17  lu tego  stan je g o  b y ł 7 4  r 7  
m m ., term om etru — 2*2 C. W iatr w schodni.

W sobotę d. 18  lu te g o :  św . Sym eona i K onstancyi.

* *  11 ■■!»■!!■«■■»!   "

Ruch a r ty s ty c z n y  i umysłowy.
Z o kązy i  ju b i le u szu  p a p ie sk ieg o  w yd ane publi- 

k a c y e :
—  X . D r. W in cen ty  S m o c z y ń s k i :  „Jub ileusz  

5 0 -le tn i b isk up stw a J. Ś . L eona X III P apieża."  K ra­
ków  1 8 9 3 . N ak ład em  D rukarni „Czasu." (O dbitka

K alendarza Czecha" na r. 1 8 9 3 ).
— Oda na uczczen ie  p ięćd ziesięc io le tn ieg o  ju b ile u ­

szu  b isk up iego  J. Ś. P a p ieża  L eona X I II , napisana  
przez prof. F ran ciszk a  H a b u r ę .  M uzykę u ło ży ł X. 
F ran ciszek  W a l c z y ń s k i .  T arnów  1 8 9 3 . N akładem  
T o  w . św . W ojciecha.

—  P ie śń  na 5 0 - t ą  roczn icę kon sekracyi biskupiej 
O jca św . L eo n a  X III. S ło w a  i m uzyka X . Józefa S u -  
r z y ń s k i e g o .  P oznań 1 8 9 3 . NakJ. Jarosław a L eit- 
gebera. (D od atek  do „M uzyki kościelnej").

l i e p e r i f i i a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o
W  sobotę 18  b. m. n a  d o c h ó d  T e k l i  T r a p  

s z ó w n e j  po raz p ie rw sz y : Ju ż go m am ! kroto  
chw ila  w  3 aktach R yszarda R u szk ow sk iego .

Dział ekonomiczny.
Losy  S t a n i s ł a w o w s k i e .  Przy onegdajszem cią­

gnieniu główna wygrana w kwocie 9000 złr. pa­
dła na Nr 5705.

P ro d u k c y a  cukru  w  Austryi.  W pierwszych pię­
ciu miesiącach kampanii r. 1892/93, a mianowi­
cie od sierpnia do grudnia 1892 r . , wyproduko­
wały wszystkie cukrownie austryackie 6,129.946 
cetnarów metrycznych cukru, w tym samym zaś 
okresie roku 1891 wyprodukowały tylko 5,982.072 
cetn. metr. Konsumcya cukru wynosiła w tych 
pięciu miesiącach 1,334.447 cetnarów, a zatem 
zwiększyła się w porównaniu z r. 1891 o 23 238 
cetn. metr., natomiast wywóz zmniejszył się zna­
cznie. Od sierpnia do grudnia 1891 r. eksporto 
wano bowiem z Austryi 2,428.000 cetn. metr., zaś 
w tymsamym okresie 1892 r. tylko 1.964.059 cetn. 
metr. Zapasy wszystkich cukrowni austryackich 
wynoszą z początkiem stycznia b. r. 3,721.636 
cetnarów.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  17 lutego.

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu wcale 
dobrem, mianowicie co do pszenicy, którą kupo 
wano chętnie, po cenach lepszych. Powodem tego 
jest większe zapotrzebowanie mąki, której ceny 
podniosły się wskutek tego. Żyto nie doznało rze­
czywistego polepszenia, chociaż także chętniej je 
kupowano jak  przedtem. Jęczmień, jak był, tak 
jest zaniedbany. Owies, wskutek wzmacniającego 
się popytu, stopniowo w cenie się podnosi.

Płacono pszenicę białą 8’25 do 8 60, czerwoną 
8T0 do 8-50, żółtą 8‘— do 8-45 złr.; żyto 6'65 
do 7‘— z łr.; jęczmień browarny 6-~  do 6 50, na 
kasze 5-50 do 5'65 z łr.; owies 6‘20 do 6’60 złr.; 
rzepak 11-50 do 12-— złr.; koniczynę czerwoną 
60 do 75, białą 60 do 75 złr.; wszystko za 100 
kilogramów.

B ank g a l icy jsk i  d la  handlu  i p r z e m y s łu .

Telegramy własne „Czasu44.

I t T e d e ń  17 lutego. Po wczorajszem posiedze­
niu Izby poselskiej klub młodoczeski zwołany zo­
stał na naradę, na której oświadczył Kaunitz, że 
nie miał zamiaru obrażać stanu urzędniczego w o 
gólnośei. Klub zgodził się na to , aby Kaunitz zło­
żył na dzisiejszem posiedzeniu odpowiednie o- 
świadczenie, powziął jednak równocześnie rezolu- 
cyę, potępiającą postępowanie Strem ayra, które 
jest tego rodzaju, że spokojne omawianie rozpo­
rządzenia przezeń wydanego jest niemożliwe.

U  i c i l e i i  17 lutego. Do Polit. Corresp. dono­
szą z Rzymu, że na jubileuszu papieskim w duiu 
19 b. m. obecnych będzie 300 biskupów.

Berlin 17 lutego. Reichs-Anzeiger ogłasza, że 
malarz Julian Fałat mianowany został zwyczaj­
nym członkiem berlińskiej Akademii sztuk pię­
knych.

P a r y *  17 lutego. Dzienniki francuskie dono­
szą, że minister spraw zagranicznych prowadził 
w ostatnich dniach rokowania z posłem kolumbij - 
skim w sprawie przedłużenia term inu, udzielonego 
dla ukończenia panamskiego przekopu. Temps do­
nosi z Waszyngtonu, że rząd północno-amerykan- 
ski oświadczył się z zamiarem podjęcia zaniecha­
nych robót i czyni wszelkie usiłowania w Kolum­
bii, aby układ z francuskiem Towarzystwem nie 
przyszedł do skutku.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  17 lutego. Wiener Ztg ogłasza, że 

minister oświaty zamianował profesora w gimna- 
zyum w Bochni, Szymona M a t u s i a k a ,  nauczy­
cielem starszym w seminaryum nauczycielskiem 
żeńskiem w Krakowie.

W iedeń 17 lutego. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem posiedzeniu w dalszym ciągu dys- 
kusyi nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
wytyka P o t o c z e k  wady postępowania sądowego 
i przypisuje żydom winę wyzyskiwania galicyj­
skich włościan. Laginja proponuje poprawę postę­
powania drobiazgowego przez dopuszczenie ławni­
ków z po za kół sędziowskich, tudzież wyrówna- 
uie płac urzędników przez zredukowanie wyższych 
oensyj. Mówca wytyka posługiwanie się prokura- 
toryą państwa do celów politycznych i krytykuje 
postępowanie namiestnika Rinaldiniego, którego 
nazwisko ma już przykre brymienie. (Spincicz woła: 
Rinaldo Rinaldini! — Chlumecky piętnuje ten 
okrzyk, jako najwyższą obrazę państwowego urzę­
dnika i przywołuje Spincica do porządku). Dep. 
Hauck stawia wniosek, aby nad wczorajszą odpo­
wiedzią prezesa ministrów w sprawie interpelacyi, 
dotyczącej postępowania przy najwyższym trybu­
nale była otwartą dyskusya. Wiceprezes Chlumecky 
oświadcza, że nie może zarządzić głosowania nad 
tym wnioskiem dla braku kompletu w Izbie. Mi­
nister skarbu przedkłada projekt ustawy, dotyczą­
cej kredytu dodatkowego dla najwyższej Izby obra­
chunkowej. Chlumecky wyznacza przyszłe posie­
dzenie na dzień jutrzejszy. Lueger ebee przema­
wiać ; Chlumecky odbiera mu głos z powodu braku 
kompletu w Izbie. Posiedzenie zostaje zamknięte 
wśród protestów- ze strony anysemitów.

W i e d e ń  17 lutego. (Z Izby deputowanych). 
Przewodniczący Chlumetzky oświadcza, że wczo­
rajsze posiedzenie z powodu braku kompletu zo­
stało przerwane, oraz projektuje porządek dzienny 
dzisiejszego posiedzenia. Izba przyjmuje następnie 
ten porządek dzienny bez dyskusyi.

Wobec oświadczenia M asaryka, że wczorajszy 
okrzyk Spincicza o namiestniku Tryestu, za który 
Spincicz został przywołany do porządku, nie od­
powiada stenograficznemu protokółowi, wezwał 
przewodniczący skrutatorów do stwierdzenia od 
nośnego ustępu.

Wobec wywodów Masaryka i Luegera, którzy 
krytykowali wczorajsze postępowanie przewodni­
czącego przy zamknięciu posiedzenia, oświadczył 
C h l u m e c k y ,  wśród żywych oklasków, że postę­
pował według dotychczasowej praktyki i według 
regulaminu.

Na interpelacyę B i a n c h i n i ’e g o  w sprawie 
rzekomych pretensyj emerytowanego jeneralnego 
konsula Ohmucewicza do odszkodowania, odpowie­
dział hr. T a a f f e ,  że sprawa ta  została już za­
łatwiona przez delegacye wspólne.

Wniosek H a u c k a ,  aby nad odpowiedzią na 
interpelacye, dotyczące wnoszenia pism obronnych 
do trybunału państwowego, otwarta była dysku­
sya, został odrzucony 144 głosami przeciwko 36

K a u n i t z  oświadczył, że dobrowolnie i bez ża­
dnego nacisku wczorajsze swoje wyrażenie o sta­
nie urzędniczym uzuaje za nieparlametarne i nie­
właściwe, oraz że nie miał bynajmniej zamiaru 
wyrządzenia obrazy ani całemu stanowi urzędni 
czemu, ani pojedynczym jego członkom.

Następnie przeszła Izba do obrad szczegółowych 
nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości.

W «*fs 17 lutego. Arcyksiężna Marya Walerya 
powiła szczęśliwie syna.

Berlin 17 lutego. Sejm pruski przyjął 314 
głosami przeciwko 25 wniosek Dziembowskiego, 
wzywający rząd do użycia swego wpływu na radę 
związkową, aby ta przy układach handlowych z Ro- 
syą, korzystając z doświadczeń, nabytych w czasie 
układów handlowych z Austryą, Włochami i Szwaj- 
caryą, strzegła należycie interesów rolnictwa i prze­
mysłu.

B e r l i n  17 lutego. Reichsanzeiger donosi wobec 
doniesień dzienników, jakie się ukazały w dniach 
ostatnich, że wydanie potyczki tak państwowej, 
jak pruskiej nie jest w najbliższym czasie zamie­
rzone.

Berlin 17 lutego. Komisya wojskowa odrzu­
ciła wniosek Bebla, domagający się ustawowego 
zapewnienia dwuletniej służby wojskowej; również 
wniosek Rickerta, domagający się służby dwule­
tniej dla piechoty i wniosek Bennigsena, według 
którego dwuletnia służba wojskowa w piechocie 
miała być zapewniona na czas trwania teraźniej­
szej siły prezencyjnej armii, w końcu odrzuciła 
komisya ustęp § 1 przedłożenia rządowego, doty 
ezący dwuletniej służby wojskowej.

i * » r y *  17 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby deputowanych toczyła się dyskusya nad 
interpelac.yą dep. L eydeta, dotyczącą ogólnego 
kierunku polityki rządu. Izba uchw-aliła 315 gło­
sami przeciw 185 porządek dzienny, przyjęty

stawał pod wpływem dep. Clemenceau lub skraj­
nej lewicy. (Żywe oklaski).

Pary* 17 lutego. Komisya dla ułożenia taryfy 
celnej zaprojektowała oclenie nafty rafinowanej 
w wysokości 16 fr., które będzie pobierane przy 
wypuszczaniu nafty z rafineryi od płynu, zawie­
rającego 90 proc. czystego oleju. Cło od ropy o- 
znaczone na 13 fr.

Londyn 17 lutego. Izba niższa uchwaliła 
jednogłośnie wniosek Sextona tej treści, że Times 
we wczorajszym artykule, w którym nazwał anty- 
parnellitów przekupnymi i stojącymi _ na żołdzie 
rządu, dopuścił się ciężkiego naruszenia przywile­
jów Izby.

B z y - in  17 lutego. Papież celebrował wcz,oraj 
przy drzwiach zamkniętych w kościele św. Piotra
0 g. 9 zrana Mszę św. dla włoskich pielgrzymów
1 silnym głosem udzielił im błogosławieństwa. Na­
stępnie po spożyciu nieznacznego posiłku usiadł 
Papież na złotym tronie, poczem od g. 10 do 4 
popołudniu pielgrzymi zostali dopuszczeni do uca­
łowania rak Ojca św.

M a d r y t  17 lutego. W kopalniach Mazarron 
w prowincyi Murcia wskutek wypływu gazu stra­
ciło życie 25 robotników.

W a s h i n g t o n  17 lutego. Orędzie prezydenta 
w sprawie hawajskiej oświadcza, że Stany Zje­
dnoczone musiały w interesie bezpieczeństwa a- 
nektować Hawai. Obecny rząd pozostanie u ste­
ru, zamianowany' będzie tylko amerykański komi­
sarz. Królowa hawajska otrzyma rocznej pensyi 
20 000 dolarów, księżniczka Kaiulani zaś 15.000 
dolarów.

Od Administracyi „C zasu /
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożono od 
S. 1 złr.

I  A D E S ł i A I E .
Arty kuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Nieregularne trawienia,
nieżyt żołądka, niestrawność, brak apetytu, 

palenie w żołądku  i t. d . , tudzież

nieżyty dróg oddechowych,
ząflegmienie, kaszel, chrypka są temi cho­

robami, w których

H H M I

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 
z szczególnym skutkiem.

(III.)  (171 i-)

90- l e t n i a  s t a r u s z k a ,  / / / % / / /
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki.

przez Ribota, według którego Izba wyraża rzą­
dowi zaufanie, że utrzyma demokratyczne ustawy 
i prowadzić będzie trw ałą, czysto republikańską 
politykę. W ciągu dyskusyi odrzucił Ribot propo­
nowane przez Milleranda połączenie z socyalista- 
mi, bulanżystami, jak również ze stronnictwami 
centrum, oraz oświadczył, że gabinet rządzi 
w imieniu całej republikańskiej partyi i nie chce 
być sługą jakiejkolwiek grupy. Prezes ministrów 
protestuje przeciw twierdzeniu, jakoby rząd pozo-

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie  i g a rd e rob ę  dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.

m a r y a  S i e n i  I ń s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

K litk i  TELEGRAFICZNE.
W  i e d e ń  17 lutego 2 godzina 30 min. po poł.

a g  papier, o p o d .. 
■g >. srebrna „
£  •£ 4% złota . . . 

5  5 '/o pap.m eop.
sba

złr. ct.
99 15 
98 80 

118 40 
100 50 
993 — 
328 75 
j121 05 

9 63 
! 5  69

A kcye ban. ausst.-w.
„ kredytowe

Londyn .................
Napoleony . . . .
D u k a ty ..................
M a rk i..........................I 59 22%
4% Renta węg. kor. j 95 35 
4% „ „ złota|116 20
Losy prem. w ęg. . . ]151 -  
Losy tureckie . . . ' 49 40

U sposobienie giełdy: spokojne.

B e r l i n  17 lutego.
B anknoty austr.. . jl68 90 
Krótki W iedeń  . . |168 75 
B anknoty r o s .. . . 1214 60 
5% L isty  zast. poi s. | 68 20

A n g lo b a n k   154 25
U n io n ..........................j255 —
Bankverein . . . .  222 75 
A k cye Landerbank. 241 75 

„ kol. Kar. Lud. 219 - -  
„ „ lwowsko- j

czerniow. 260 —
„ „ połudn. . 99 50

E lb e t h a l .................  237 75
N o r d b a b n   2920
Staatsbahn . . . .  i308 12%
A l p i n ......................... 55 40
A kcye tytoniow e . 1 7 5  — 
R u b le .......................... 1126 62 */,

4% L isty likw. pols.; 65 70 
Akc. kol. Kar. Lud 92 90 

„ austr. kred. . i 177 87 
Ultimo Ruble . . . ]214 75

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR 1 W YDAW CA  

Michał Chyliński.

Kurs walut 
j papierów wartościowych.

Mruków 17 lutego.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niem ieckie za 100 . . . . .
20-frankówka
D ukaty c e s a r s k i e ..................................
Rupie s re b rn e ...............................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e

ta  100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież 
4 % °/0 galic. banku hipotecznego .

a ? ! " ”, % l°Y .prem
4"/, galic. To w. kred. ziemsk  
4  /o „ n »
4% „ n i i  »4 1/ o - .
4 % % galicyjskiego" banku krajowego 
6°/0 L isty zakł. kred. ziemsk. w likwia. 
5% Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

K rólestwa Polsk. ser. V  za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.........................................

nieokr.
41 let. 
56 let.

złr. ct.
płacą żądają  

złr. ct.

126 50 127 50
59 59 50

9 55 9 65
5 65 5 75
1 2 0 1 28

1 0 0 — 1 0 1 —

1 0 1 — 1 0 1 80
109 75 1 1 0 75

97 50 — _
95 75 — —

95 75 96 60
1 0 0 70 1 0 1 40
1 0 0 — 1 0 1 —

1 0 0 50 1 0 1 50

101[50 1 0 2 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
4% „ propinacyjne. .
5°/0 komun. gal. bank. kraj. I em.
5% „ b b . ».. «
4% pożyczki krajowej galic. . . 
4%% b  » n • •
6 /  T) * •
4°/I Listy "likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . ■ • •

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . • . •
czerwonego krzyża austryackie 

wegierskie 
n „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

105 -  
96 70 97 70

1 0 1  — 
94 50 
99 75 

103 50

101 85

98 50 99 50

346 -  
218 50 
257 50

220 50 
260 —

23 50 25 50

18 75 
13 — 
13 50 

7 80

19 50
13 75
14 fO 

8  40

C e n n i k  
lw o w sk ie j  Izby han dlow ej.

I . w ń w  16 lutego.

A kcye gal. banku hipotecznego  
5% listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10% pr.
4%% „ b
4%% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 L
4 Vł %  B " B B B • •

4 /o  B B B . B f  56 1. 
Galic. obligacye indemnizacyjne 

propinacyjne . 
4%% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łd y  w a r sz a w sk ie j .

W a r u z n w n  16 lutego.

5% listy zast. Tow. kred. ser. I
5%
4%
5%
5%

s. II—V 
likwidacyjne Król. Pol. 
zast. m. Warszawy ser. I

płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

347 ___ ------ —

1 0 1 30 1 0 2 —
109 50 — —

1 0 0 — 1 0 0 70
1100 25 1 0 0 95
i 96 — — —

]1 0 0 70 1 0 1 40
95 80 96 50

105 — — —
96 80 97 50
99 50

rub. k. rub. k.

1 0 2 35
— ___ 1 0 2 15
— -- 99 2 0
____ ____ 1 0 2 50

1 0 2 25

Kurs g ie łd y  w ie d e ń sk ie j .
W ie d e ń  16 lutego. 

Renty
4%o% papierowa....................
4 / ,0% srebrna

96 80

4% złota austryacka . . .
5% papierowa austryacka . .
4% złota w ęgierska . . . .
5% papierowa w ęgierska . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie  
4% „ w ęgierskie
4%% pożyczki krajowej galic.
4% b n . . n
4% propinacyjne g a licy jsk ie .

L isty  zastawne i  dłużne.
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 102 —

tir » » a, v .  ^.P9'118-5% zast. gal. Ban. łnp. z 10% pr.

t*/°V •  " » ■ • •7 /o r> n u n • • ; *
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1 / 0/
4 % ” ” ” ” ■ 56 r. /o r> n n n n do 1.
4'/2% zast. gal. banku kraj. . .
4 “/0 austro-węg. banku . . . .
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą |żądają 
żłr. ct. złr. ct.

99 25 99 45 
98 90! 99 10 

118 60 118 80
100 251100 75 
116 10 116 30
101 75}102 25

105 25,106 25 
96 20 97 20 

100 60] 101 — 
95 50| 95 85

110 -  

101 50 
100

97 80

113 75 
111 -

101
95 50 96 50 

101 — 101 50 
95 50 96 -

jlOO 5 0 -------
1100 10 j100 60 
132 50jl33 50

płacą 
złr. ct.

Priorytety
4% kolei gółnocnej Ferdynanda 100 30 

oszyce-Bogumin . . !| 98 —4%
4%
4%
3%
4%

żądają 
złr. ct.

101 -

98 501 
90 25Lwów-Czem. opodat. J! 89 25

„ nieopod. !| 97 45] 98 45 
południowej . . . .  154 601155 60 

................................  1 96 25 97 25węgiersko - galicyj skiej 

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b a ń k u ........................ 200 „
kolei Albrechta . . . .  200 „

„ Alfólda . . .  .2 0 0  „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ K oszyce B ogum in. 200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . .2 0 0  „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„j w ęg. półn.-wschod. 200 „

1154 — 155 50 
122 30] 123 -  
398 50 399 50 
1327 75 328 25 
379 50 380 50 
355 — 365 
]|237 -  -  
994 — 1000- 
255 — 256 

] 96 25 97 -

li 2905 ! 2915 
l]218 75 219 75 
191 751192 50 
257 50 258 50
306 40 

97 50 
1204 75 
202  —

307 10 
98 50 

205 — 
203 -

Losy
państwow e z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

w ęg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. C i s y .............................

austr. reguł. D u n a ju .......................
m iasta W iednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ..............................................
w ęg. budow y tumu (Bazylika) .
kredytow e z r. 1858 .......................
miasta K r a k o w a ............................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o l f a ..............................................
m iasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty c e sa r sk ie ............................
20-frankówki . . . • _ • • ■
Funty szterlingi angielskie . .
Marki n ie m ie ck ie ............................
Ruble papierowe . , . . . ■

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

55 60 56 1 0
176 50 177 ---

147 - 148 50
148 — 148 30
165 50 166 50
197 50 198 50
151 25 152 25
144 50 145 50
131 — 133 —
171 50 172 50
40 50 41 —
49 50 £ 0 2 0

8  - 8 40
196 — 197 —

24 — 26 —
19 — 19 70
13 25 13 75
25 — 26

—

5 69 5 71
9 63 9 64

12 09 1 2 1 1
59 16 59 25

126 — 127 —

W s z e lk ie  papiery w artośc iow
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

w  K r a k o w i e ,  I R y n e k ,  ] Ł .  3 0 .Kantor wymiany lilii c. k. oprz. gal. Banku hipotecznego



CZAS z Soboty 18 Lutego 1893

D la  k a ż d e g o  s to łu !
Każdy rosół staje się natychmiast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek (398-4-6)

U A G im O  PRZYPRAWY 1)0 ROSOM
I I OKS C O I C O U K 8  na w ystaw ie pow szechnej w P tR Y Z li 1 8 8 9  r.

we flaszeczkach od 45 cnt. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 
Do nabycia w Krakowie a Pr. I.enerta.

t (462)

Za duszę ś. p.

Księcia Leona Sapiehy
odbędzie się

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w kościele św. Barbary

w sobotę dnia 18go lutego b. r.
o godz. 10 zrans,

na które rodzina zaprasza Przyjaciół, Zna­
jomych i pobożny Publiczność.

S te fc S K IS fe z

t (431)

Za spokój duszy ś. p.

B o l e s ł a w a  Lu t os t ań s k i ego
odbędą się

IfEsze św. żałobne
w kościele 0 0 . Reformatów 

w poniedziałek d. 2 0  lutego b. r.
o godz. 9ej rano,

na które rodzina Przyjaciół i Znajomych 
zaprasza.

Z powodu 50-letn. Jubileuszu biskupiego 
Ojca św. Leona X III

wyszła nakładem Księgarni
Jelenia i Langa w Przem yślu

i jest we wszystkich księgarniach do nabycia 
broszura

Ł E O I X III
krótki życiorys z powodu 50 ro-znicy Jego 

Biskupstwa
napisał X. Jan Milczanowski, prof. św. teologii, 

w 8ce małej, str. 86, ze stalorytem Ojca św. 
Cena 60 ct., z przesyłkę 65 ct. — bez stalorytu 

cena 45 ct., z przesyłką 50 ct. (433)

Do w iercenia nafty
na akord, poszukuje się  fachow ca  
lub inżyniera. Zgłoszenia przyjmuje 
pod lit. P. 8. 14*0 Biuro dzien­
ników  i og ło szeń  Ł. P io  im a  
we Lwowie. (434-1 2)

O głoszenie konkursu.
L . 106 . (458-1-2)

W m iesiącu kwietniu b. r. Arcybra- 
ctwo Miłosierdzia ma udzielić z fun- 
dacyi ś. p. X. biskupa Ludwika Łę- 
towskiego stypendya dla trzech  c ze ­
ladników , pragnących się kształcić 
w swojem rzemiośle za granicą.

0  warunkach, wymaganych do u zy­
skania tego stypendyum, zawiadomieni 
zostali pp. Przełożeni cechów : kowal­
skiego , ślusarskiego, brązowniczego, 
ciesielskiego, stolarskiego, tokarskiego, 
murarskiego, kamieniarskiego, snycer­
skiego , garncarskiego, szklarskiego i 
malarskiego w K rakow ie, do których 
czeladnicy właściwego rzemiosła, pra­
gnący się ubiegać o wyż wspomniane 
stypendyum —  po inform ację zgłosić  
się mają.

Podania o stypendya należy wnieść 
do Arcybractwa Miłosierdzia na ręce 
Sekretarza najpóźniej do 20 m arca  b. r.

Kraków, dnia 3 lutego 1893  r.
Starszy Arcybractwa: D r. Markiewicz.

Sekretarz: Tomaszek.

G o s p o d a r z ,  !2 i?.
akademię rolniczą w Prószkowie, posiadający 20- 
letnią praktykę gospodarską, poszukuje posady.

Adres: Stanisław Malinowski w Bur­
sztynie. (372-5-5)

S K Ł A D  P O W O Z Ó W
F e l i k s a  K a c z o r o w s k ie g o

(dawniej Fuchsa)
w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15,

posiada u ż y w a n e  powozy w różnych 
gatunkach na składzie. (390-3-3)

Herbatę Congo Ił&Zt. za u . ;liściem po 2 
________ t --------j  _________ t. za kilo;

Herbatę Pecco Congo likatnyuf zapa­
chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za kilo;

Herbatę Pakiing Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong
kilogram; (2592-12-14)

rozsyła za zaliczką

A. M. M A  N O L ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w B ernie n om w .

Pomocnika
rutynowanego

potrzebuje zaraz 
Księgarnia katolicka

Dr. W lad. Miłkowskiego
w  K r a k o w ie .  (32 5 5m

W drukarni W. Monieckiego 
nabyć można:

K l Z i l l l
o Męce Pańskiej

Nauki Przygodne i Kazania  Pasyjne
Najprzew. X . Arcybiskupa 

I S A l H i  I K l k O U K / . t .
Wydanie 3 znacznie rozszerzone i ulepszone.

C en a  3  z łr .  (321 4 6)
Lwów, ulica Kopernika Nr. 7.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie licho, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje *  złr. w. o ., przy zsku- 
pnie naraz lO korcy dodaje się korzec bezpła- 
Inie. Zamówienia uskutecznia M. Hulalewici, 
skład nasion w Bochni. (370-2 20)

K o n k u r i .
L. 325. (416 2-3)

Celem o b s a d z e n i a  s ie d m iu  
p o sa d  a k u s z e r e k  o k r ę g o ­
w y c h  w obrębie powiatu Chrzauow- 
sk ieg o , z siedzibami w Chrzanowie, 
Jaworznie, Trzebini mieście, Alwerni, 
Żarkach, Krzeszowicach i Rudawie, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Akuszerki okręgowe pobierać będą 
z kasy W ydziału Rady powiatowej 
płacę w kwocie po lOO Złr. ro­
cznie, z obowiązkiem bezpłatnego n ie­
sienia p mocy położn icom , których 
ubóstwo stwierdzone będzie świadec­
twem Zwierzchności gminnej i Urzędu 
parafialnego.

Podania zaopatrzone w
1) świadectwo wieku,
2) świadectwo egzaminu z położnic­

twa, oraz
3) świadectwo zdrowia i moralności, 
wnosić należy do W ydziału Rady po­
wiatowej w Chrzanowie najpóźniej do 
dnia 3 S  lu te g o  b. r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Chrzanów, dnia lOgo lutego 1893  r.

Prezes: A. Wodzicki.

yO B L  A A/c

NI JODZIE ZEL4ZA NIEZMIENNIK

' PARIS vml
i  ^s 9™  a iT - T o u  A probow ane  p r te z  r u n  
w  A kadem ią  m edyczną
i  f \  ABS a f tiM h w P a ry ż u , adop tow ane.

, H E B E ^ P  przez F o rm u la rz  o ffl-l 
I ^ S B F c i a i n y  francuzki, sank-' 
k I8SS stonow ane  p rzez  ra d ę  i t s .

M edyczną w P e te rsb u rg u . MW
Posiada i %ce równocześnie własności Jodu 2  

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we J  
wsxvstkich rodzajach chorób, które wywo- 0  
łuje”zarodek skrofuliczny (puchliny , zatka- 9  
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- gk  
ciw którym, zwykle żelazo jest zupełnie 2 ,  
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 2

  w L euco rrh ee  (białych upławach) w  Ame- V
a  n o rrh ó e  (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
Z  we regularności), w  Suchotach, w Syfilis a  
w  o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają one W- 
0  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0  
0  czaj silny, do podżywiar;a organizmu i do (g)

* wzmacniania konstytucyś limfatycznysfe, a  
słabych lub osłabionych. *

N ,B .— Jod nieczystego lub zeps iteg-r W  
0  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, ro i- 0  
A  drzaźniającem. jako  dowód czystości 1 0  
Z  autentyczności prawdziwych P ig u łek  A  
W  Bkancarda, żądać należy, naszą pieczęć na J

{ srebrze i podpis nasz ni- s ' ?  /  
niniejszy położony u spo- (7 
A  du zielonej etykiety. .

Wi

•  A p t e kw• • • • '
A p t s h a r t  w  P * r y i u  r u i  b o n a p a r t k ,  40

^irgYRRJKOAC SIĘ FA ŁSZSR STW . V
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

(166 8 52)

Automat, chw ytacze  masami
na szczury złr. 2'— 
na myszy złr. 1'20 

chwytają przez całe tygodnie bez dozorowa­
nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezosta- 
wiają żadcego wechn i same się nastawiają.

e c ł i p s e
fSt najlepsza w świecie

fapku nu hara- 
kony. Chwyta do 

^ ' S h  1000 sztuk w jednej 
nocy szwabów, moskali i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się gruntowne 
wytępienie wszędzie. Tysiące uznań. Roz­
syłka za gotówkę lub za zaliczką. (96 2-) 

Leop. Epstein, Briinn.

Jubileusz 50-letni
Biskupstw a

iatobllwoścl LeonaXIIIPai
napisał

X. Dr. Wincenty Smoczyński, 
Podkomorzy tajny Jego Świątobliwości, 

Proboszcz w Tenczynku.
Cena 50  cent.

Do n a b y c ia  w księgarniach — u Autora 
w Tenczynku, poczta Krzeszowice, i w biu­

rze Drukarni „Czasu. “ (467 1-3)

(388-3 3) s i a n a
“2000 cetnarów ma na sprzedaż obszar  
dw orski T ehlów , poczta B ełz .

Do sp rzed an ia  z wolnej ręki
jest dom pod Nr. 71 w rynku przy ul. Klasz­
tornej, blisko lasu i Kąpieli mi jakich, budowany 
z drzewa na dwie strony, w dobrym stanie, skła 
dający się z 3 pokoi i 2 kuchen, sieni, stajenki 
w podworcu i stodółki, wraz z ogródkiem na ja ­
rzyny osztachetowanym, oraz gruntem '/, morga. 
Mających chęć kupna uprasza się o spieszne zgło­
szenie. Bliższej wiadomości zasięgną w każdej 
chwili u właściciela domu. ‘ (387-3-3)

Jan Cm 1 iitz w Halwaryi Kebrzyd.

Koneesyon. przez Wys. c. k. Namiestnictwo
Biuro nauczycielskie  Stefanii Szu rek

w Krakowie, Rynek główny L. 23,
poleca Nauczycielki i Bony różnej 
narodowości. (2736 9-10)

A k a i l p m  i t r  z celującemi świa- 
™ t t S  I M l  9 l l  dectwami i dłuż­

szą praktyką, poszukuje lekcyj.
Wiadomość pod liter. A. B. ID. w Admi- 

nistracyi ,,ii.a»u.“  (424-2-3)

Prawdziwe włoskie wina
oclone, w beczkach od 100 litr. wzwyż, wysyła 

za zaliczką
Gius. Bakof w Tryeście.

Sycylijskie „Ktna“ białe, najlep­
sze , wino butelkowe, odpowiednie
węgierskiemu Villaoyer...................litr24c.

Besyńskie białe, wyborowe . . . „ 21 „ 
Falerm ltań. Schiller najl. bukiet . „ 2) „ 
Stare sycylijskie 85 r., czerione, 

dla szpitali i rekonwal ssentów . . n 40 „
Sycylijskie czerwone, wyborowe . „ 20 „
Bari ciem no-czerwone......................„ 16 „

Ceny z ocleni; m, opłatnie na dworcu kolejo­
wym w Tryeście, bez beczki. — Beczki przyi- 
muje napowrót po policzonej cenie opłatnie 
w Tryeście. (331-5 10)

ilo  siew u w iosennego
poleca

Bank Rolniczy w e Lwowie
n a s io n a  w najlepszych jakościaeh i po najtańszych cenach, a mia­
nowicie: koniczynę bez kanianki, tymotkę, lucernę, rajgras angielski 
i francuski, sporek, łubin, wykę, bobik, buraki pastewne, koński ząb 
oryginalny amerykański i w ęgierski, oraz n o w y  g a t u n e k  
z ło t y  k o ń s k i  zą b  „ G o ld s c h d n h e it“ , kukurudzę pa 
stewną P i g n o l e t t o ,  pszenicę jarą i przewódkę, owies francuski

i irlandzki i t. d.
Bank Rolniczy przyjmuje również z a m ó w i e n i a  na n a w o z y  

s z tu c z n e ,  m a szy n y  r o ln ic z e  i sp r z ę ty  d o  g o ­
s p o d a r s tw a  m le c z n e g o . —  Poleca s i e n n i k i  „Ń le- 
i i c l ia r a ‘% uznane powszechnie za najlepsze i najtańsze. (456-1 3)

V T I T T T T T I T H T T T T T T T T ▼ ' T T

Goipodiirzom wiejskim
i właścicielom majątków,

którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać wodę
dla swych dworów, 

wysyła na żądanie ANT. BTN5B, pierwsza morawska fabryka 
w odociągów , pomp, 

w iatrakow ych m otorów , k lozetów  i kąp ielow ych
urządzeń,

w Branicach (M ihr. W eisskirchen) darmo i opłatnie kosztorysy
na urządzenie sam odzielnych wodociągów. (320-3-60)

1 ' y l k o  p r a w d z i w e  N a s l a i c h e t K a e
t a m l e n f e  w o p ra w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,
A G A T Y  itp.

CZE SK A  A J E Ń C Y  A 
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

Nr. 26. 11442021

Najtańsze 1 najlepsze u parkan lenia
z cynk. sta l. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’s ńfihne, 

Bruck a. d. Bur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (335-2-25)

U

' 9 >'T T rś

Bardzo ważne dla Panów!
Z powodu krótkich dni w tej p orze, urządziliśmy w składzie na­

szym Ś w in iło  e l e k t r y c z n e ,  które umożliwia rozpoznać kolor 
i jakość towarów, jak w dzień.

Polecamy w doborowym z a p a s ie :
P a leto ty , C liesterfieldy, K a iserro k i, M cniykow y, Szla­
fro k i, H aw elok l, Ubrania m arynarkow e, żak ietow e, sa­
lonow e i frakow e, Spodnie kam  garno we. Bundy do podró­
ży, K am izelk i jedw abne, oraz obfity wybór Ubrań dziecinnych

według najnowszego fasonu.
W szystkie powyż podane przedmioty wyrobione we własnym zakła­

dzie z najlepszych materyałów krajowych i zagranicznych sprzedajemy 
po cenach fabrycznych.

H e ilm a n  K o lu i i  S y n o w ie ,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9 , I. piętro.

S k ła d y  natize: w W iedniu, w K rakow ie, ulica Grodzka 1. 9, I. p., 
we Lwowie, w P rzem yślu , w Czernlowcach, 
w B ielsku, w Opawie, w Tarnow ie, w R zeszo­
w ie, w Jarosław iu , w Stan isław ow ie, w No­
wym  Sączu. (322 5 )
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N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie
Rynek, Pałac Spiski.

Tomasz Babington Macaulay.
S z k i c e  i r o z p r a w y  historyczne.

Tłómaczył S ta n is ła w  T a r n a w s k i .
Tom 1, w 8-ce, str. 348, złr. 1-60, opr. 2--— złr.

Abgar-Soltan.
R F S I I V I .

Obrazki i szkice, w 8-ce, stron 280, złr. 160, 
ozdobnie opr. w płótno złr. 2 '—.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
H A D  S I ł ł .

Powieść, w 8-ee, str. 195, złr. 1’20, opr. 160 złr. 
Dr Feliks Koneczny.

J a g i e ł ł o  i W ito ld .
Część I. Podczas unii krewskiej (1382—1392). 
Praca uwieńczona przez Tow. historyczno- 
literackie w Paryżu. W 8-ce, str. 212, 150 złr.

Józef Popowski.
N a r o d o w o ść  -  H a s a

(Sło wiaństwo — Pauslawizin)
 w 8-ce, str. 120. Cena złr. —-75.

J . N. Sadowski.
M I E C Z  KORONACYJNY P O L S K I  

„SZCZERBCEM" zwany,
z 2 tablicami i 12 rycinami w tekście, w 8-ce, 

str. 60. Cena 150 złr.
Stanisław Tarnowski.

Studya do historyi literatury polskiej. Wiek XIX.
ZYGMUNT KRASIŃSKI

W 8-ce, stron 695, wydanie nader ozdobne, 
z 4 heliograwurami, wykonanemi w pierwszo­
rzędnym zakładzie artystycznym. Cena w płó­
ciennej oprawie złr. 3'80. W bogatszej oprawie, 

bardzo trwałej i ozdobnej złr. 4'50.
Dr J. Talko-Hryncewicz.

Zarysy lecznictwa ludowego na Rusi południowej.
W 8-ce, stronnic 461 i 56. Cena zlr. 3-—.

X. Waleryan Kalinka.
P is m a  i»oinnie1szc.

Tom I. Szereg artykułów bardzo ciekawej 
treści, drukowanych niegdyś w Paryżu, a 
w kraju bardzo mało znanych, w 8-ce, str. 449. 
Cena złr. 1-80, w ozdobnej oprawie złr. 2-30.

Abgar-Sołtan.
Z c a r s k ie j  im p c r y i.

Szkice, w 8-ce, str. 238, złr. 1‘40, ozd. opr. 1'80 złr.

Prześlicznie i bardzo wiernie wykonane, przy 
pomocy magnezyowego światła, zdjęcia całego 
podziemia, wszystkich hal i komnafWieliczki. 
Widoki te, fotograficznie zdjęte, utrwalił w f o- 
t o g r a w u r z e  słynny Zakład P a u lu v s e n u  
w Wiedniu. Album, zawierające 10 widoków, 
każdy z podpisem w 3 językach, kosztuje 
w ozdobnej teczce 3’50 złr. Aibum złożone 
z 20 widoków w teczce płóciermej złr. 7-—.

Dr Władysław Szajnocha.
P ło d y  k o p a ln e  G a lic y I

ich w ystępow anie i zużytkow anie.
Część I. (Węgle kamienne—Węgle brunatne— 
Rudy żelazne — Rudy ołowiane — Rudy cyn­
kowe — Siarka). W 8-ce, str. 178, złr. P60.

X. Klaudyusz Marya Mayet.
A N I O Ł  E U C H A R Y S T Y I

czyli
Żywot Maryi Eustelli.

Według najautentyczniejszych dokumentów, 
tłómaczyła M. K., w 8-ce, str. 516, z portretem 
M. Eustelli. (Dzieło zaszczycone aprobatą 
Jego Eminencyi X. Kardynała Dunajewskiego). 
Wydanie na papierze welinowym złr. P5Ó.

X. Waleryan Kalinka.
Rozm yślania  o męce C hrystusa  P an a
po raz p ierw szy, nader ozdobnie, podług nauk 

0. Kalinki, wydane, w 16-ce, str. 295. 
Cena złr. —'80, w pięknej oprawie złr. T20.

X. Hieronim Kajsiewicz.
ROZMYŚLANIA 0 MECE CHRYSTUSA PANA.

Wydanie IV. W 12-ce, str. 410. Cena złr. 1-—.

D f i O G A  K R Z Y Ż O W A
(X. Jełowickiego i X. Kąjsiewicza) 

Nowe wydanie w 12-ce, stron 104, bardzo 
ozdobnie oprawne 40 ct.

Z powodu Jubileuszu Ojca św . polecam y:
Stanisław Tarnowski.

L E O H  X I I I .
Kilka słów z powodu 50-letniej rocznicy 

J e g o  H A P ł A Ś M T H A ,
Kraków, 1888, w 8-ce, str. 58. Cena złr. —-60.

X. Dr W. Smoczyński. 
Jubileusz 50-letni Biskupstw a  

Jego ŚwiątobL Leona XIII
W 8-ce, str. 51, bardzo ozdob. wyd., złr. —-50.

Biblioteka p isarzów  polskich
wydawnictwa Akademii Umiejętności w Krako­
wie obejm uje przedruki rzadkich utworów litera ­
tury, w językach polskim lub łacińsk. pisanych, 
przed ew śzystk iem  XVI w iek u , oraz dawne z a ­
bytki polskiej literatury wrękopisachdochowane.

Wychodzi w zeszytach zawierających jeden 
tylko utwór, bez względu na jego ohszerność, 
lub kilka utworów, ale bądżto tego samego 
autora, bądżto odnoszących się do tego samego 
przedmiotu. Dotąd wyszło tomików 24, któ­
rych cena stosownie do objętości od 20—80 ct. 

0 0 “'  Przy tej sposobności przypominamy, 
że K sięgarnia  n a sz a  posiada na głównym  
sk ła d z ie  w szystk ie  w ydaw nictw a Akademii 
U m iejętności, które dla niskiej swej ceny 
nawet mniej zamożnym sądostepne.— 
Katalog wysyłamy na żądanie darmo!w r

Księgarnia utrzymuje na składzie wszystkie w ażniejsze wydawnictwa polskie; poleca swój 
największy w naszym kraju skład publikacyj francuskich, które dwa razy tygodniowo w posyłkach 
pospiesznych z Paryża nadchodzą. — Dzieła w języku niem ieckim , angielskim i włoskim, o ile
takowe w zapasie nie znajdują sie, sprowadza w możliwie najkrótszym czasie, wprost ze źródła.

Zaprasza czytającą publiczność do zwiedzania stałych 4 wystaw wszystkich cenniejszych 
publikacyj polskich, francuskich i niemieckich.

Na żądanie wysyła zaw sze darmo, liczne katalogi swoje i obce.
0 0 * - Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że najtaniej wypada przesyłka 

książek wtedy, leżeli się należytość rów nocześnie z zamówieniem przekazem lub listownie 
nadeśle, dołączając na porto jednej książki 20 cnt., a przy zamówieniu większej liczby 

■m r dzieł 40 ct., poczem może każdą posyłkę opłatnie, bez żadnych kosztów dla P. T.
Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosimy': Księgarnia Spółki Wydawniczej 

P P  Polskiej w Brakówie, llynek, Pałac Spiski. (453-2-12)

kl l § P KONIAK Czuba-Durozier &  Co.
fabryka franc, koniaku

■ i  w  F r o m o n t o r .
G Ł O W N A  R E P R E Z E N T A C Y A

Ruda & B loch mann w Budapeszcie.
Wszędzie do nabycia. (92-29-32)

R e a l i z a c y j n y m
patent, wynalazkiem

s§ nasze
w zimie nadzw yczaj potrzebne, 
bardzo p ra k ty c z n e , a  przytem 

gustowneT

y jedyną
mniej w mieśeie. Smutnym dowodem tego twierdzenia jest wiele osób, których uszy wskutek od­
mrożenia zostały bardzo zeszpecone. Botyclic*»s było to moźebne, lec® nie powtórzy 
się w ięcej przez używanie naszych ogrzewaczy uszów.

Zalety i korzyści Daszych patentowanych ogrzewaczy uszów są bardzo liczne i nieocenione. 
Nasze ogrzewacze uszów tworzą samodzielną niekrzyczącą i gustowną część naszego ubrania zi­
mowego, jak n. p. rękawiczki. TNożna Je wedle potrzeby i upodobania łatw o na­
łożyć, łatw o zdjąć 1 z powodu b. m ałej objętości także łatw o schować. Zdej­
mowanie kapelusza i czapki przy ukłonie Jest wygodne, ponieważ ogrzewacze 
uszów są zupełnie oddzielone. Icb piękny kształt jest zastosowany do kształtu uszów, a kolor 
podobny do keloru twarzy, włosów lub brody.

Ogrzewacze uszów wyrabiane są z delikatnych stosownych materyj i chętnie noszone także 
przez bardzo zamożne panie i panów; są wogóle w zimie, szczególniej jednak na przechadzkę, 
na ślizgawkę, dla bicyklistów, na polowania itp. nieocenione, leży więc tylko w interesie 
w ielce ńzan. Publiczności, Jeżeli będą: wszędzie zaprowadzone i noszone.

Nasze patentowane ogrzewacze uszów są do nabycia w handlach mód i towarów galante­
ryjnych w Piadze i w Czechach.

F a b r y k a  pa ten t ,  o g r z e w a c z y  u s z ó w  w P a r d u b i c a c h  w C z e c h a c h .
Kupcom chcącym rozprzedawać ogrzewacze uszów, udziela bliższej wiadomości p.Panom

I i .  Apel w Krakowie, nlica Grodzka Nr. — 7 (2752-4-4)

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco­
wych: „ C e n n ik  S k ła d u  n a s io n  k w ia to w y c h ,  

w a r z y w n y c h , p a s te w n y c h  1 le ś n y c h  o r a z  n a w o z ó w  
h a n d lo w y c h  i  h e r b a ty  T . L e w ie c k ie j  w  K r a k o w ie  
p rzy  u l ic y  S ła w k o w s k ie j  p o d  Ł. lO.**

Czcionkami Drakami „Ciasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


